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Łrafeów 8 lipca.
R zecz o funduszach skarbu , gm iny , insty- 

duchowieństwa i mieszkańców  
miasta K rakow a.

tu tow .

I.
W  chwili, kiedy codziennie prawie mno- 

żą się pomiędzy nami skargty na brak w szy
stkiego w naszem m ieście, co indziej, po
rządek, zdrowie, czystość i wygodę miesz
kańców miast innych zapewnia; i kiedy je- 
dnę tylko na te skargi słyszem y odpowiedź, 
że na zaopatrzenie miasta Krakowa w te 
Wszystkie p ie rw sze , że tak powiemy, po
trzeby istnienia osad miejskich , niema ża 
dnego funduszu;kiedy najcelniejsze miasta na
szego instytucye, mianowicie też uniwersytet, 
musi sw a naukowy działalność ścieśniać dla 
braku potrzebnych do jej o]w funduszów;
kiedy na dźwignięcie z gruzów spalonych 
w roku zeszłym  gmachów swoich, ( drukar
nia akademicka i  szkoła  technicznaj musi 
rz^d krajowy nachodzić proźbami o zasiłki 
kiedy uniwersytet ten pilnej potrzeby, odbudo
wania gmachu biblioteki akademickiej, zanie
chać nieledwie musi, i kiedy go do tego w szy
stkiego zm usza, brak własnych jego  fun
duszów ;  kiedy na dźwigniecie z gruzów 
spaleniska, kilku celnych świątyń Pańskich, 
duchowieństwo miejscowe, odwoływać się 
musi do pobożności i współczucia chrzescian 
wszech krajów; kiedy w tym celu zbiera 
mozolnie pobożne dary, i kiedy te dary w y
starczają zaledwie na pokrycie pozostałych 
murów kościelnych, przed deszczem , śnie
giem i s ł o t ą ;  na dźwignięcie ich bowiem i 
poświęcenie napowrót służbie Bożej, brakuje 
funduszów; myślimy, że „ R zecz  o fundu
szach skarbu , gm in y , instytu tów , \du
chowieństwa i mieszkańców miasta K ra 
kowa u powinna być na czasie i pozą arią 
w dzienniku naszym ; tudzież, że wytaczając 
ją przed sąd publiczny, dopełnimy jednego 
z najcelniejszych naszych obowiązków!

Ani nas od wypełnienia takiego obowiąz
ku, nie wstrzymuje bynajmniej obawa, iż -  
byśmy wypełniając kolumny dziennika na
sz eg o , sprawą i interesem na pozór lokal- 
nerni, mieli w czemkolwiek 
prawom i wymaganiom  
na prowincyi; abonenci albowiem ci są ró
wnie jak my P olacy; a kwestya praw i środ
ków podźwignięcia z upadku, starożytnego

tego grodu i jego zakładów, nie będzie ni
gdy i nie może być dla Polaków obojętną.

W  miesiącach grudniu 1 8 4 9  r. i styczniu 
1 8 5 0  r. ogłosiliśm y w dzienniku naszym 
ważną i ciekawą historyą uposażenia uni
wersytetu Jagielońskiego. W iadomość doty
czącą tego uposażenia, zebraliśmy później 
w broszurę pod tytułem: „ Posay Uniwer
sytetu Jagiellońskiego ,“ i takową własnym  
nakładem wydali. Myślimy, że ogłoszeniem  
tem i wydaniem, wywiązaliśmy się w zna
cznej części z przyjętego na siebie obowiąz
ku , bycia organem życzeń i potrzeb publi
cznych krajowych.

Do kwestyi przeto tyczącej funduszów u -  
niwersytetu krakowskiego, nic więcej z na
szej strony dodawać nie widzimy potrzeby.

Lecz fundusze, uniwersytetu tutejszego 
w łasn e, są czw artą  zaledwie częścią tego, 
co się skarbowi, gminie, duchowieństwu i 
mieszkańcom miasta Krakowa, od rządu g łó 
wnie Królestwa Polskiego należy. Mówiąc 
„głów nie,u pomyliliśmy się w wyrazie; bo 
należytość o której mówimy, przypada skar
bowi, gminie, duchowieństwu i mieszkańcom 
miasta Krakowa „w yłączn ieu tylko od rzą
du Królestwa Polskiego. Rządy albowiem 
K rólew sko-Pruski i Cesarsko -  Austryacki; 
p ie rw szy , konwencyą berlińską z d. 22go  
maja 1 8 1 9  r.; dru g i, konwencyą wiedeń
sk ą , z dnia 17  czerwca 1821  r. zawartemi 
z rządem ces. rosyjskim , należytości przy
padające od nich w moc art. X l \  traktatu 
dodatkowego wiedeńskiego na rzecz gminy, 
mieszkańców i instytutów m._ K rakowa, do
rąk rządu Królestwa Polskiego w yp łaciły;  
: gminę, instytuta i mieszkańców m iastaK ra-

dokow a, o zaspokojenie tych należytości, 
tegoż rządu odesła ły .

Historyą przeto należytości o których mo
wa i położenia w jakim się dziś znajdują ? 
pod sąd publiczny tak dziś oddać zamierza
my, jak przed rokiem, historyą i stan obe
cny funduszów Uniwersytetu, pod sąd pu
bliczny oddaliśmy; a gdy nas do podjęcia tej 
mozolnej pracy, skłania jedynie przekonanie, 
że wypłata tak świętych i niezaprzeczonych 
należytości, jakiemi są te , o których mówić 
będziemy, zalega dotąd głownie dla tego

że relacya nasza , z autentycznych źródeł 
czerpana, obudzi nareszcie i samych upra
wnionych z obecnego uśpienia, w Rządzie 
zaś krajowym znajdzie przychylne ucho i 
zachęci go do starań, ku odzyskaniu na rzecz 
miasta tutejszego, tych mnogich i znakomi
tych funduszów, które są  niezaprzeczoną je 
go w łasnością i które dziś odzyskane, posta
wiłyby go w stanie sprostania klęskom osta
tniego czasu , i uwolniły od potrzeby żebra
nia w tym celu od kogobądź pomocy.

Zanim przystąpiemy do wykazania cyfry 
funduszów o które chodzi i położenia, w ja
kim się dziś znajdują, poczuwamy się do 
obowiązku, wyjaśnienia przedewszystkiem  
ich źródła. Źródłem należytości a tem sa
mem i funduszów wspomnionych, jest traktat 
dodatkowy W iedeński, zawarty pod dniem 
3 maja 1 8 1 5  r. między R o sy ą , Austryą i 
Prusami.

Art. 13 wspomnionego traktatu, stanowi 
ze wszystko co się w mieście Krakowie i je
go territoryum , wykaże być własnością by
łeg o  K sięstw a W arszaw sk iego , przechodzi 
na w łasność W . M. Krakowa.

Art. 14  traktatu, o którym mowa, upowa
żnia przyszły Rząd M. K rakowa, Gminę 
fego miejską, znajdujące się na jego terry- 
toryum instytuta publiczne, świeckie i ducho
wne i mieszkańców wreszcie nowego kraju, 
do likwidowania pretensyj swoich ( liw erim -  
ków, dostaw , składek, zaborów i  szkód w o
jennych') naprzeciw trzem mocarstwom, K się
stwo W arszaw skie dzielącym, przed usta
nowioną w tym celu K om isyą.

Art. 1 5  tegoż sam ego traktatu, utrzymu
je uniwersytet K rakowski, w posiadaniu do
chodowy dóbr i kapitałów, do niego należą
cych.

Artykuł wreszcie 16 tegoż traktatu, utrzy
muje biskupstwo, kapitułę i duchowieństwo 
W . M. K rakowa, w posiadaniu dochodów 
w łasności, dóbr i kapitałów do niego nale
żących.

Otóż są źródła, z których na rzecz skar-

tykułów 13, 14  i 16  traktatu dodatkowego 
płynących, i skreśleniem też historyi tych 
funduszów, każdego z osobna, kolejno w na
stępnych artykułach zajmować się będziemy.

K orrespondencya Czasu.

bu, gminy, instytutów, duchowieństwa i mie
szkańców miasta Krakowa, płyną tytuły 
prawne do funduszów, o których odzyskanie
dziś chodzi. Gdy historyą i stan funduszów 
uniwersytetu własnych, i z artykułu 15 tra-

B e r l i n  6 lipca.

+ Przed rozpoczęciem regularnych czynności 
wskrzeszonego Bundestagu, rozprawiano w Niem
czech dużo o dualizmie, tj. o podziele zwierzchniej 
władzy między Austryą i Prusami. Dzienniki,  mia
nowicie pruskie mówiły z upodobaniem o tej dwu- 
głównej hegemonii, dla której ,  po długich a pró
żnych usiłowaniach r z ą d u , zrzekały się chętnie n ie-  
moźebnego wyłącznego naczelnictwa. Dzienniki i 
korcspondencye wiedeńskie przemawiały z swej stro
ny za wyłącznem zwierzchnictwem Austryi,  i uwie
dzione sukcesem odzyskanego i codziennie wzra
stającego wpływu, zapowiadały najprzód moralne, 
a następnie, po usunięciu najbliższych trudności, 
nawet faktyczne panowanie nad Niemcami, nasuwa
jąc myśl moźebności wskrzeszenia ś. rzym sko-n ie-  
mieckiego cesarstwa. Czas okazał ,  że dążności ku 
jedności Niemiec, zarówno t e ,  które wychodziły 
z rewolucyjnego Frankfurtskiego parlamentu, jak te, 
które brały  początek z ambicyi i rywalizacyi dwóch 
naczelnych państw niemieckich, leżały poza g ra 
nicą moźebności dojścia do celu. Stanęły im na 
przeszkodzie stosunki fizyczne i duchow e, p rzem y
słowe i religijne, polityczne i h isto ryczne ,  stanął 
na przeszkodzie system państw europejsk ich , a na
reszcie rewolucyjny prąd ducha c z a s u , który radził 
trzymać się tego, co było, co go przez długi czas 
wstrzymywało, i mimo wstrząśnienia dawało na
dzieję pokonania. Ze wskrzeszeniem Bundestagu, 
państwa niemieckie wróciły do przedrewolucyjnego 
stosunku, a Austrya i Prusy zajęły w nim po po
łowie toż samo, które miały dawniej, stanowisko. 
Wszystko co się w nim dzieje ,  wychodzi z wza
jemnego tych dwóch państw porozumienia. W  Hol
sztynie i Hessyi elektorskie j, pełnomocnicy tych 
państw podzielili faktycznie między sobą egzekucyj
ną w ładzę Niemiec. Bez dalszego odnoszenia się 
do Bundestagu, na ich polecenie Kurfirst heski zmie
nia dowolnie częściami dawną konstytucyą, aby ją  
wedle wyrażenia się ministra-prezydenta pruskiego, 
uczynić m oztbna  do rządzenia. W ładza dawniej
szego Bundestagu nigdy się tak daleko nie rozcią
gała. Dziś pełnomocnicy jego rozstrzygają w ew nę
trzne sprawy państw pomniejszych. Reprezentacye 
krajowe, granice ich kompelencyi, prawo wyborcze,

polieya, pominąwszy sprawy ogólnego znaczenia, 
najważniejsze własności oddzielnego rządu państwom 
niemieckim dawnićj s łużące ,  wszystko to za pośre
dnictwem Prus i  Austryi, przychodzi lub przyjść ma

  ___  „ _ _ pod narady Bundestagu, aby jako prawo obowiązu-
n ik t  i n ig d z ie  n ie  d o p o m in a ;  m a m y  n a d z ie ję ' ,  i w y ja ś n i ć  p o ł o ż e n i e  o b e c n e  f u n d u s z ó w ,  z  a r - i j ą c e  wrócić w ich ręce w celu wykonania.

wiek czynie ujmę, że Gmina, Instytuta, D uchow ieństw o v m ie-,ullir, t l „, --------,  , - -  ---
abonentów n a s z y c h 'szkańcy m. Krakowa, o prawach płynących ktatu dodatkowego płynących, juz w roku 

na ich rzecz z tego tytułu, w więkzej części z e sz ły m , w zupełności wyjaśniliśmy, me po- 
nawet nie w ied zą ; * że się o ich realizacyą zostaje nam jak tylko wykazać teraz cyfrę,

•i .  i i • •_ i ..In!. • m a m V  Iiarbzio ln  : ó ióć  nnd’fV/.pnie n h p r n p  f n n i l i i s y ń w -  z  a r —

prawo drukowe, system wychowania, wewnętrzna

CZĘŚĆ U T E M C K O -A R T ISH C Z N A . 

u l i c a  s t . i  i . o i i i : v r , v
•w Paryżu.

(Ciąg da lny.)
X  L avrilliers. „ Oby się szatan mną opiekował! 

niecheć to, mój kochany Samuelu Bernardzie udaro 
w a ł a  cię tym duchem i wymową; zkądźe u lich* 
wiesz o tych wszystkich pięknych rzeczach , o któ
rych mi powiadasz? Prawdziwie, jestem z ciebie 
zadowolony — A teraz prowadzę d a le j :

.P o s tra ch  pełen przerażenia,  jaki minister kró
lewskiego dworu w yw iera ł , nie pozbawił go zg ie ł
kliwej przyjaźni, hojności godnej uwielbień i korzyści 
pełnych tajemnic w pałacu St. Florentin; X. La- 
vrilliere wynalazł środek do czynienia honorów swe
mu wytwornemu władzcy; zbytek w koło mnie się 
roz tacza ł ,  a rozkosz była tak pełną życia, że g ra
niczyła z skandalem; głupstwo objęło rozum ; moje 
miłosne przygody były godnemi tego, gdyż w spo
sobach kochania i zwodzenia bytym mistrzem mię
dzy wszystkimi, godnym X. Richelieu, o  piękny 
czasie! O piękne panowanie ukochanego Ludwika 
XV! Przypominam sobie, że w pewnej miłosnej książ
ce tamtego świata czytałem, i i  aniołowie złotemi 
głoskami na wchodzie do Raju napisali:
Bostwo, tym — którzy tciele kochali . Jeze laK 
je s t ,  dla czegóż się w Czyscu znajduję?-.

„Na jeden  ra z ,  w nocy z d. 30  na 31 Maja

r. skargi i krzyki ludu rozproszyły sny szczęśliwe, 
jakiemi w pałacu St. Florentin marzy em. ego w ie
czora spalono wspaniałe s z tu ć z n e  ognie na pjacu 
Ludwika XV. na cześć zaślubin Delfina z Maryą An
toniną Austryacką. Po ukończeniu tej publicznej u ro 
czystości , pospólstwo sypiąc w s z y s te k  urz w o c zy  
królestwa, runęło  w królewską ulicę, g zie na drugi 
natrafiło tłum , posuwający się od Bulwarów. Star
cie się było okropnem; nieszczęśliwi znajdujący Sie 
na lej uroczystości, ruiną m a te ry a łó w  b u d o w la n y c h  
mego pałacu zostali potłuczonemi; tak przygniecio
nych , najechał hufiec konny. Niektórzy z pieszych 
używali szpady, chcąc sobie drogę w natłoku prze-  
torować; ranili, zabijali z w ie r z ę t a  i ludzi, którzy 1In
tamowali przejście. Noc była okropną; zaślub,

życia 300  X  v  ' »  ?<>«*"* f  ̂ J " 4*  
W  tej nocv, jak  zwykle winem i rozkoszą1 " ^ z o ny,
otwarłem okno mego pałacu . na Pla° 
tam zdawały się wszystkie rusztow a które do 
tej służyły uroczystości, kształt szafotów i szubie
nic przybierać. Okropne z ł u d z e n i ■ J  Prze
strogą ,  proroctwem Nieba?... K J ; ‘ ”

„Pałac  St. Florentin miał zaszczyt służyć czaro 
dziejskim przedstawieniom sławnego cz owi a , któ
rego hr. St. Germain nazywano, za sw i.  y ą ,  czyli 
widownią. Ciekawi z dworu i \  n!ia a n°~
we przedstawienia, o których m owie, py • ę wza 
jemnie: „ jestźe on wysoki? jestźe on mz i maź 
on ogień w oczach, krzywe nogi, szpony rąk  _ 
rogi na głowie?.?.* Jego łatwowierni wielbiciele 
odpowiadali bez zwłoki i bez uśmiechu: „ jes t  on 
duchem, który w ruinach Memfis urodzonj,  a wy
chował się w Piramid łonie ; czyni cuda, uzdrawia

umierających i wskrzesza um arłych ; przyrządza nie
omylne miłosne napoje; bije dukaty końcem swego 
wskazującego palca i rozprasza takowej jak równie 
dyamenty i dobre uczynki, — a nie wiedzą zkąd te 
bogactwa i tę władzę posiada; on odkrył wielką 
tajemnicę i szuka jak Dyogenes człowieka, k tó re-  
goby uznał godnym do wzięcia udziału w korzy
ściach kamienia filozoficznego.

„W  skutek mojej wielowładnćj protekcyi,  nasz 
bohater był zaproszeniami, odwiedzinami i wszel-  
kiemi grzecznościami od wszystkich znakomitych ucz
czony; kobiety, które w najwyższym stopniu lękały 
się ducha temu człowiekowi s łużebnego, postano
wiły umizgać się do n iego; a wolne duchy, które 
wcale niewierzyły w Boga, uwierzyły w hr. St.Germain.

„Nowy aktor, odegra ł komedyą pełną uszczypli 
wości, prawdziwych pere ł i brylantów; osnowa 
tej sztuki wziętą była z legendy lub też z jednej 
z bajek Tysiąca Nocy, która podobała się nadzwy
czajnie; lecz też artysta poruszył wszystko co mu 
tylko do świetności potrzebnem było: śmiałość, świe
tne ubiory, zachwycające sposoby wyrażania się, 
szyderskie oblicze, docinające odpowiedzi, piękny 
uk ład ,  zbytek bez granic, złoto w wszystkich kie
szeniach, drogie kamienie na wszystkich Pal^ i e  
bezprzykładną obrotność w kłamstwie i wpoff8 
przeciw swej łatwowiernej publiczności.

„Hr. St. Germain był chlubą i ozdolb* oi “ 
nych w pałacu St. Florentin towarzystw, P y -

p o d ró ż a c h  nienapotkał nasz eg o  • irystusa?
„Tak -  o d p o w ie d z ia ł ,  wzniósłszy oczy w nie

b i o s a -  często go widywałem i rozmawiąlem z nim

wiele razy ; miałem sposobność podziwiać jego ła 
godność, jego  wzniosłego ducha i jego miłość 
ludzkości; była to nadziemska istota i często mu 
pow tarza łem , że go spotka nieszczęście.

„ W r a z  z Jezusem Chrystusem, sądzę, 0 ira m 
znał także wiecznego żyda?  , .

„O!... bardzo dobrze... B e z b o ż n i k ,  p y ł  się 
mnie na publicznej powitać dr.0^ze-’ "  asnic w tej 
chwili,  gdy wychodził na swoją wm ą wędrówkę.

„Hrabio kto jest autorem świetnej sonaty, którąś
na klawikordzie odegrał?

„Tego niewiem; jes«o hymn zwycięzki,  który 
w Rzymie, w czasie tryumfu 1 rajana słyszałem.

„Hrabio powiedz n.a' V 7; ' ' te’n i e » którą z pięknych
poganek najbardziej < es .

„Lukrecyą, Aspazyą, Kleopatrę.
Pewnego dnia nr at, Germain, przepadł na za

wsze z towarzystw paryzk ich , świetniawszy w nich 
coraz z n£)pmrvVsZemi mężami i najpiękniejszemi 
kobietami XVIII, wieku. Jego urodzenie było ta
jemnicą, a jego  życie i śmierć ciemnością p o k r y t e -  
mi zostały, lU(j za£ pary2kj drwił z niego na leżycie .

„Z wstydem przychodzi mi wyznać, że pałac St. 
Florentin popełnił g łupstw o, protegując zwyczaj 
bawienia się małemi, pstremi figurkami, które Patty* 
nazywano; i wkrótce widziano na dworze i w m ie-  
ś c e ,  w  mieszkaniach i na ulicach: szlachtę, u rz ę 
dników państwa, szanownych starców, kobiety, ofi
cerów i Abusiów, jak z wszelką powagą i wdziękiem 
bawili się temi lalkami. Szydercze pieśni i mowy, 
padały jak grad na tę nową modę, której panowa
nie skończyło się z panowaniem Ludwika XV. W  jej 
miejsce nastali rządzcy państwa Ludwika X \ I . , któ
rzy zostali komedyantami jego król. mości majestatu.
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Po wykonaniu w większej części powiatów r e 
skryptu ministeryalnego zwołującego ich stany, na
stąpi niezadługo wykonanie tegoi co do stanów 
prowincyonalnych. Deputowanych na sejmy prowin- 
cyalne wybierano na 6 lat, w ten sposób, i e  co 3 
lata połowa deputowanych kaidego stanu występo
w a ła ,  i co 3 lata noweini wyborami liczbę przepi
saną uzupełniano. Ostatnie wybory odbyły się w r. 
1845. W  r. 1848 zaszły do tego wiadome prze
szkody. Małej zatem juź tylko liczbie deputowanych 
i ich zastępców służy mandat,  koóczący się w je
sieni b. r. Dla dopełnienia liczby niedostającej roz
pisane więc będą niebawem nowe wybory, ’wedle 
dotyczącego prawa z r. 1823 i regulaminu postę
powania z r. 1842. Wybory odbywają sie stoso
wnie do tych przepisów większością głosów łajnem 
głosowaniem *» pomocą kartek. Prócz tego komi
sarze wyborczy odebrać mają polecenie, aby żadnej 
dyskussyi i żadnych deklaracyj przy wyborach nie 
dopuszczali. Jest zamiarem zwołać sejmy prowin- 
cyalne w miesiącu sierpniu. Oprócz innych lokal
nych interesów, głównem zatrudnieniem ich będzie, 
adać opinią o koniecznych stosownie do potrzeb pro- 
wincyj zmianach w prawie ordynacyi gminnej, po
wiatowej, okręgowej i prowincyonalnej.

Wiadomość o usunięciu od urzędu N ad-prezyden- 
tow poznańskiego Bonina, i nadreńskiego A uers-  
walda, z powodu opozycyi ich przeciw reskryptom 
ministeryalnym, potwierdziła się ,  jak się dowiaduję 
w tej chwili. Na miejscu Bonina mianowany podo
bno dotychczasowy dyrektor w minisjeryum spraw 
wew nętrznych , p. Puttkammer; na miejsce A uers-  
walda landrat i deputowany Izby niższej p. Kleist- 
Retzow; obaj, mianowicie ostatni, gorący stronnik 
polityki K reu tze ilung  i przyjaciel p. Bismark-Schón- 
hausen, drugiego pełnomocnika przy Bundestagu. 
Prowincye poznańska i nadreńska będą miały en e r
gicznych nad-prezydentów! Czy wybór ten, mający 
pozor wyzwania, zaspokoi — czas pokaże. — O skła
dzie nowego ministeryum duńskiego, nieinasz dotąd 
wiadomości. Równio i następca tutejszego ministra 
finansów je sz c z e 'n ie  mianowany.

Turyn 30 czerwca.

W  ostatnim mym liście ,  obejmującym zdanie 
sprawy z pierwszego dnia debatów nad traktatem 
handlowym z Francyą, powiedziałem, że traktat ten, 
pomimo całej oppozycyi, przyjętym przez Izbę zo
stanie. Na posiedzeniach 28 i 29 jakkolwiek wal
ka pokazała się zawziętszą i drażliwszą niż dnia pier
wszego, przekonanie moje bynajmniej się nie za
chwiało. Byłem pewny, i e  większość Izby pójdzie 
»a natchnieniem zdrowego rozsądku, i nieodstąpi raz 
przyjętego i w z a t w i e r d z o n y c h  p o p r z e d n io  t r a k t a 
tach wytkniętego kierunku. Interes kraju tak poli
tyczny, jak  handlowy, przemawiał silniej je szcze niż 
narodowy honor za utrzymaniem dobrych stosunków 
z Francyą. Napróżno P. Valerio w nowej mowie 
na posiedzeniu 28 usiłował dowieść, źe rząd teraź
niejszy francuzki nie ma ani siły, ani nadziei d łu 
giego życia; napróżno zaklinał Izbę, żeby z tyin rzą 
dem w żadne nie wchodziła układy; napróżno P. Bro- 
ferio groził  przykładem Rzymu gnębionego w imię 
wolności i niepodległości przez wojsko francuzkie; 
napróżno P.Meilana u trzym ywał, że Francya pomi
mo wszelkich koncessyj ze strony Piemontu, nie prze
stanie być w zgodzie z A us tryą , i działać w lej du
chu; napróżno P. Sineo zapewniał,  i e  i po odrzu
ceniu traktatu, stosunki teraźniejsze z Francyą, ża
dnej wielkiej i szkodliwej dla Piemontu zmianie’ nie- 
u legną; wszystkie te i tym podobne arguments za
biegi, usiłowania rozbiły się o dobitne, jasne i grun
townie wyrozumowane oświadczenie ministra p. Cavour 
i e  traktat w zasadzie słuszny, w skutkach dla obu na
rodów pożytecznym być musi i źe wrazie nieprzyję- 
cia je g o ,  Izba o złożeniu nowego ministeryum my

śleć będzie musiała. Pogróżka ta byłaby może za 
śmiałą i niebezpieczną w innym razie; lecz w tym 
opiera się na pewności czerpanej w usposobieniu 
Izby, i wpłynęła stanowczo na jój decyzyę. Mini
steryum p. d’Azeglio ma wiele stron słabych. Kw e- 
stya kościelna wisi ciągle nad  niemi jak miecz Da- 
moklesa. Austrya ze svrojego stanowiska ma mało 
powodów do życzenia m u  długiego bytu. W ewnątrz 
partya demokratyczna z j e d n e j , absolutna z drugiej, 
strony attakują go ciągle. Lecz partya środkowa 
jest tutaj liczna i upar ta ,  i ministeryum trzymając 
się jej szczerzo, może potrwać jeszcze kilka, kil
kanaście miesięcy. Wszakże we wczorajszej mowie 
p. de Cavour, widać było pewien rodzaj obawy i 
powątpiewania.

Co się tyczy kweslyi samej i powtarzam jeszcze, 
źo mowa p. de Cavour była jasną, dobitną i opartą 
na dobrych dowodach. Artykuł 14 trakt, zawarte
go między Francyą i Piemontem 5 listopada 1850, 
zobowiązał obie strony do trzymania się ciągle i na
dal na stopie najkorzystniej uposażonych narodów. 
Od owej chwili Piemont zawarł dwa traktaty, jeden 
z Belgią, drugi z Anglią, w których przyznał i za
pewnił tym państwom większe korzyści niż pierwej 
Franeyi, Stąd reklamacye, nowe układy, i naresz
cie traktat dodatkowy, który je s t  w tćj chwili 
przedmiotem dyskusyi. Główną koncesyą zrobioną 
w tym nowym traktacie jes t zmniejszenie cła na o- 
liwie i na owocach. Minister pokazał słusznie źe 
Piemont na tej koneesyi nic niestraci. „Pod wzglę
dem politycznym, rzek ł  kończąc pan de Cavour, 
traktat ten je s t  niemniej ważnym. Żyjemy w cza
sach niepewnych: od dziś do jutra  możemy nietyl- 
ko potrzebować pomocy, ale wzywać je j w imię po
koju. Niepowiadam żeby bój między północą a 
środkiem Europy był podobnym, lecz niezaręczam 
także, żeby niebył możebnymll 

Te słów kilka sprawiły na Izbie wrażenie g łęb o 
kie. Dyskusya przez chwil kilka zawieszona i* na
stępnie wśród powszechnego wzruszenia na 29 prze
niesiona , skończyła się dnia tego przez wotum, któ
re po oświadczeniu p. de Cavour i zaciętości opo
zycyi za prawdziwo zwycięztwo ministeryum uwa
żać może. P. d’Azeglio przyłożył się do niego 
znakomicie, broniąc traktatu na różnych punktach i 
oddając Franeyi i jej przeznaczeniu politycznemu 
zasłużoną sprawiedliwość. „Jestto naród, rzek ł on, 
który umie bić się i um rzeć,  co je s t  zaiste rzeczą 
wielką Cii che e pure una gran cosa). Izba odpowie
działa na to świadectwo głośnćm braw o!

Król zwiedzał wczoraj szkołę|militarną.

leziono jednak wiele innych pism, które zabrano.
W Dusseldorfie rozeszła się wieść o ucieczce hr. 

Bocarme i schwytano go w Wesel.
Wylew powstały z deszczu pod Królewcem, zrzą

dził wiele szkód. Straty w samem sianie liczą na 
7a miliona tal.

— Z Danii niema dotąd żadnych wiadomości o 
ministeryalnem przesileniu, 0|»ócz źe Scheel powo
łany został telegrafem do Kopenhagi.

— Aczkolwiek niektóre dzienniki mówią jeszcze 
o podróży Prezydenta i mowie jego mianej w Poiti
ers, to przecież ogólne zajęcie znika. Szczegóły 
podawane dzisiaj o nieprzychylnem przyjęciu w Cha- 
tellerault w daleko gorszem wystawiają je  świetle niż 
wczoraj; rozpoczęto zaraz sądowe śledztwo, lecz po- 
piewają, aby ono coś ważnego odkryło. — Mówią o 
interpellacyach z powodu odsunięcia od posady p 
Yacherot dyrektora szkoły normalnej w Paryżu; od
sunięto go zaś z przyczyny, i i  napisał dzieło nie
przyjazne reiigii.

Dzienniki Londyńskie ogłuszają list pastoralny 
Ferdynanda Minucci arcyb. Florenckiego do ducho
wieństwa i ludu włoskiego w celu wywołania skła
dek na budowę kościoła katolickiego w łoskiego w je 
dnej z najcelniejszych części Londynu. W ogólności 
potępiają one ten list, poczytując go jako ubliżenie 
Anglii protestanckiój. Times grozi, źe ten wypadek 
nowo wywoła rozjątrzenie, które w chwili kończą
cych się dyskussyj nad bilem kościelnym może spra
wić przyjęcie poprawek anti-katolickich. Coźkolwiek 
bądź fakt ten jest nader ważnym i dowodzi ciągłego 
wzrostu katolicyzmu w Anglii, a gniew dzienników 
protestanckich świadczy właśnie, źe to niebespie- 
czeństwo dla siebie mocno uczuwają.

Przegląd Polityczny.

s  Wstąpienie na tron Delfina i Maryi Antoniny, było 
dla mnie znakiem do roztropnego usunięcia się, gdyż 
nie odważę się powiedzieć, źe do haniebnego upad
ku. Nowy w ładzca ,  który chciał być m ądrym , był 
niewdzięcznym i melitościwym za inoje wierne u-  
sługi i w  r. I i 75, ministerstwa dworu królewskiego, 
ustąpiłem panu Malesherbes. Moi przyjaciele życzyli 
szczęścia nowemu ministrowi, mówiąc mu złośliwie: 
g„M oaseigncur , le t b e lle s -le ttre s , von ,  r m p ,ac c .. 
[es le tlres-de-cachet.uU

„Od tego dnia, spokój, milczenie i żałoba, zale
g ły  St. Florentin komnaty. Oparty każdego wieczo
ra w oknie, dumałem nad zmiennością losów mini
s tra ,  księcia króla i narodu; moje oczy niewiem 
dla czego przebiegały nieustannie z  pałacu Tuilj,;_ 
rów na plac Ludwika XV, na którym ciąglę wcie 
mnościach zdawało  mi się spostrzegać szaffoty 
szubienice, o których juź mówiłem.

Komissya wojskowa przy Bundestagu przedłożyć 
ma następujące projekta na radę ściślejszą: wysta
wienie dwóch korpusów wojska po 40,000 wzdłuż 
Renu, z których jeden  zajmie lewy brzeg tej rze
ki. Oba korpusy składać się mają z wojsk pruskich. 
Trzeci korpus niewiadomo, z jakich wojsk projekto
wany stanąć ma na północy i stanowić rezerwę. 
Wojska związkowe mają być na żołdzie i koszcie 
Związku.

Protest ks. Augustenburg przeciw zaborowi ma
jątku i uznaniu go buntownikiem, złożony w Frank
furcie, zyskał podobno przychylne zawczasu głosy 
w Bundestagu.

W  Hamburgu oczekują nieprzychylnej dla miasta 
odpowiedzi od Bundestagu, w przedmiocie zajścia 
w St. Pauli, zwłaszcza, i e  odrzucenie prawa druko
wego przez mieszczan, niemiłe w zgromadzeniu 
frankfurtskicm sprawiło wrażenie.

W tych dniach rewidowano ściśle mieszkanie po
ety Freiligralha pod Dusseldorfem w czasie jego  nie
obecności,  i szukano podobno rękopismu nowych 
jego płodów, które mają wyjść wBrunszwiku. Zna-^

WIELKIE KSIĘSTW O POZNAŃSKIE.
G az. P o zn a ń ska  opisuje wypadek , jaki się 

z d a rz y ł  w Skórzew ie  o milę od Poznania  w  do
b rach ' p. Tempelhof. Jed en as tu  miejscowych 
kosiarzy, którzy w  niedzielę zabawili się u je 
dnego z nich na weselu  przybyli nazajutrz  o 9 ej 
rano do kośby. Ekonom zapow iedz ia ł  in,5 j£ ij 
część p ła c y  za  to potrąci i porcyę umówioną 
wódki. Robotnicy' zm ów iw szy  się oświadczyli 
iż robić więcej nie będą; a gdy  im ekonom z a 
g ro z i ł  kouiissarzem; uderzyli nań z kosami i 
porazili go. Hroniąc się w y r w a ł  on jednemu 
z nich kosę ,  ogan ia ł  się nią na około i ran i ł  
6 lub 7, a potem um knął do dworu. Robotni
cy' podburzeni p rzez  żony sw oje i innych w ło 
ścian uderzyli na dw ór i domagali się wydania  
ekonoma, k tóry u k ry ł  się w  sp iż a rn i ,  a jako  
znajomy m iejsca , z d o ła ł  się ztamtąd w ysw obo
dzić kiedy robotnikom d w ó r  o tworzono .  J£a wi a -  
domiony o tem r a d c a  zi emski  H in d e n b u r g  p r z y 
b y ł  z żandarmami i oddziałem h u z a r ó w  do S k ó -  
r z e w a ,  na czas  je sz c z e  aby ocalić ściganego 
ekonoma. Dwóch p rzy w ó d zcó w  uwięziono i 
wzięto do P o zn an ia ,  przeciw  reszcie  sądow e 
śledztwo wytoczono. Ekonom leży ranny w g ł o  
wę kilka razy .

G azeta  W ro c ła w ska  inaczej w koresponden
c i  ten w ypadek  opisuje. O godz. 9  rano pan 
lem pelhof p rz y b y ł  na ł ą k ę  konno, gdzie  eko
nom ża l i ł  s ię ,  iż kosiarze m ało  dotąd usiekli. 
W łaścicie l  odm ierzy ł łą k ę  wysieczoną i 10 lub 
*<2 robotnikom z a p o w ie d z ia ł ,  że  za niedbalstwo
n if*  V «l n  1' H OI S >>) i  II >V CWIVW <1 ™ .. r • b  ___nie z a p ł a c i  im j u ż  po 6  s rg r .  dziennej  p ła c y ,  
ale p0 5 i p o rcy ę  w ódk i z a t r z y m a .  G d y  e k o -  

i o d s z e d ł , a  n as tęp n ie  w ła ś c ic ie l  o d je c h a ł ,  
w s z y s c y  k o s ia rz e  p ró cz  je d n e g o  opuścili robotę, 
i  • T em pelhof w r a c i ł  p rze to  i od p o z o s ta łe g o  d o 
w ie d z ia ł  s i ę ,  ż e  w c z o ra j  jako w  n iedzie lę  nie 
P rzysposobil i  s ię  i dopiero  rano  os trzy l i  kosy  i 
robotę d la tego  zw leka l i .  Po  pew nym  p rze c ią g u  
c z asu  robo tn icy  p rz y sz l i  do d w o ru  i żą d a l i  od 
ekonoma z a p ł a t y  z a  robo tę  dotąd  u sk u te cz n io -

. t , chcąc  się gdzieindziej udać na zarobek- 
M o ż e ,  że p rzy  tej sposobności p rzysz ło  do 
s p rz e c z k i ,  ale dość, że robotnicy nie dopuścili 
się żadnego g w a ł tu  i naw et nie mieli kos w  rę" 
ku. Dopiero kiedy ekonom o dszed ł  n iezap ła -  
c iw szy  im, jeden  z nich rzu c i ł  za  nim kamie
niem, ale go chybił .  Nie py ta jąc  kto kamieniem 
c is n ą ł ,  ekonom w ra c a  się i p ierw szego który 
s t a ł  na drodze u d e rz y ł  w  piersi. Kosiarz od
d a ł  ekonomowi, a ten p o rw aw szy  za kij z a c z ą ł  
go bić. K osiarz  pobiegł w  gniewie po kosę u 
wrót s to jącą  i z a c z ą ł  nią g ro z ić ,  ekonom w y r 
w a ł  mu kosę i c ią ł  go w ramię tak, że mu p rzec ią ł  
a r te ryę  i robotnik p a d ł  na ziemię. N aów czas  re 
sz ta  kosiarzy p o rw a ła  się do kos i u d e rz y ła  na 
ekonoma, p .  Tempelhof rzu c i ł  się pomiędzy bi
jących i u ra to w a ł  rannego już ciężko ekonoma, 
a w ciągnąw szy  g 0 do d w o ru ,  zam knał drzwi. 
Robotnicy domagali się w ydania  ekonoma, a gdy 
drzw i w y trz y m a ły  pod ich ciosami, wyłamali 
okno i n ie ruszyw szy  nic wre dwTorze udali się 
na drug e pięlro do mieszkania ekonoma i drzwó 
wyłamali. N iezas taw szy  go, wzięli pościel j e 
go i p ł a s z c z ,  znieśli na dó ł  i rannego to w a
rzysza  położyli na pościeli i p łaszczem  okryli 
oznajm iając , iż się z miejsca nie ru s z ą ,  póki 
do rąk  nie dostaną ekonoma. Tymczasem dzie
dzic d a ł  znać do P o zn an ia ,  zkąd p rzyby ło  w o j
sko i żandarmi z landratem na czele, i a re sz to 
wali kilku z napastników. Ekonom ranny kilka 
razy  w' g ło w ę  i kosiarz, któremu tenże p rzec ią ł  
rę k ę ,  n n ło  nadziei życia zostaw iają .

—  W  zeszły piątek odbyło się powszechne zgro
madzenie akcyonaryuszów poznańskiego bazaru, któ
re się zakończyło niespodziewaną zmianą dyrekcyi, 
i  następującej przyczyny: W iadomo, że część a- 
keyonaryuszów przypadającą na nich dywidendę 
przeznaczyli na otwarcie szkoły rolniczej. Fundusz 
zląd powstały wynosił teraz 8000  talarów, ale gdy 
poczęści nie wystarczał na ten ce l ,  poczęści zaś 
rząd liczne założeniu takiej szkoły stawiał trudno
śc i,  funduszu tego niemożna było użyć na cel prze
znaczony. Tymczasem towarzystwo musiało dość 
kosztowną budowę wykończyć. Większość zgroma
dzenia postanowiła przeto użyć na ten cel pomie- 
niony fundusz agronomiczny, wszelako tytułem po
życzki na wyższy jeszcze, aniżeli dotąd, procent i 
kapitał ten miał być na bazarze zahypotekowany, i 
wraz z procentami na cel wskazany, zachowany. 
Niektórzy członkowie dyrekcyi sprzeciwili się temu, 
jakoby to nieodpowiadało właściwemu celowi. 
W skutku tego, kilku z oponujących członków dy
rekcyi złożyło swój mandat; inni zaś oznajmili, źe 
się sprzeciwiają wnioskowi. Naówczas jeden z człon
ków stowarzyszenia wniósł,  aby oponującej dvre- 
keyi d ać  wotum nieufności, co spowodowało cała 
dyrekcyą do ustąpienia. Przyszło więc do  Wvboru 
lOciu nowych dyrektorów, między którymi iest 
trzech z dawnego składu. *

KRÓLESTWO POLSKIE
W a r s z a w a  6 lipca. O ruchu i postępie ubez

pieczeń  ruchom ości od ognia. Ź  końcem mie
siąca M a ja  r. b . , ubezpieczenia c iąg le  i czaso
we ruchomości od ognia, po potrąceniu ubezpie
czeń ubyłych  w tvmże miesiącu, w.vnosifv SIJni_ 
mę rubli sr. 3 4 , 4 7 2 , 3 3 8 ,  z której Dyrekcja U -  
bezpieczeń po ręczy ła  s tra ty  do summy rubli «. 
2 5 ,4 7 6 ,3 9 1 .  W  tej liczbie znajdow ało  się ubez
pieczeń c iąg łych , na sumę rubli sr. 3 2 ,0 1 9 ,5 2 7 ,  
z poręczeniem stra t  do summy rublj srebrem 
2 3 , 4 4 4 , 5 4 9 ,  i z o p ła tą  sk ładk i  rocznej rs 
1 8 7 ,2 4 7 ,  k. 7 0 .  W c ią g u  “ ^ " ‘̂ g o M c a  C zer
wca r.b., D yrekcja  przyję™  . ul)' zpieczeń c ią
g ły c h  i czasow ych r u c h o m o ś c i  od ogn ,;a na sunj_
mę rs. 9 1 2 ,1 3 0 ,  z D do u ’v -
sokosci summy rs. 7 *’ y ’ . 0,ri!Cajac z iej
lo śc i ,  u b e z p ie c z e n ia  czasów e (k tó ry c h  s tan  z p o -

’ V auz‘CKi roou na miejscu w cyoeryi, przeasian.a-
i? vv0raa*a ?m i i a  p e sz c ie  umarłem 1777 jąca okolice leżącą miedzy Angarą a górną częścią 
ku. Wierszoklety, którzy tak wiele e«i<rra,nmafów Podkann„„„V.; 7 * 1roku. Wierszoklety, którzy tak wiele epigraminatów 

na moje życie narobili, zrobili takie i na śmierć 
moją; i to pierwej, niin jeszcze oczy dobrze zam 
knąć zdołałetm Pewien, nieumiejący milczeć pod- 
szepnął mi, na’.śmierte!nem leżącemu łożu, następny 
napis grobowy: T« leiy mafy  mąi, który trzu
imiona posiadat, o żadnego po sobie nie zostawii.^^ 

(.Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości aataŁowe.
W’ roku zeszłym wyszło w Petersburgu dzieło: 

„Verhancilungen der Russich-Kaiserlichen Minera- 
logischen Gesellschaft zu St. Petersburg, Jahrgang

1848 und 1849.“ Do tego 7 tablic litografowanyc.h 
i 5 kart. Znajduje się w tym tomie rozprawa na
szego ziomka, pana Maurycego Kozickiego, który 
w r. 1837 ukończył gimnazyum w Lublinie i udał 
się następnie do Uniwersytetu petersburgskiego na 
koszt rządu królestwa. W  roku 1841 znalazłszy 
posadę w stolicy cesarstwa, osiadł w niej i po
święcił się przedewszystkiem chemii i mineralogii. 
Poprzednio jeszcze w Uniwersytecie, pan Kozicki 
otrzymał złoty medal za rozprawę konkursową o 
platynie. W  Yerhandlungen pomieścił teraz swoje 
spostrzeżenia geognoslyczne w północno-wscho
dnim Sybirze, robione w 1844 i 1845 latach (stron
nic 40). Mowa jest tutaj o łańcuchu gór stano
wiącym brzegi Angary od ujścia do niej O ki, aż 
do połączenia się z Jenisejem; o części skalistego brze
gu rzeki Ilmia itd. Do tego należy mapa, którą 
P- Kozicki robił na miejscu w Syberyi, przedstawia-

odkmuiimnej Tunguzki. Zaraz za tym artykułem, 
i e rozprawa naszego Zejsznera, o równolegle 
wznoszących się p łaszczyznach, i o składzie w e 
wnętrznym Karpat. Recenzent Verhandlungen, na
zywa Zejsznera „ znanym geologiem niemieckim“. 
Autor nasz byłby się za ten dodatek pewno roz
gniewał. Towarzystwo mineralogiczne w Peters
burgu ,  zawiązało się w g rud„iu J 8 J 6  roku. Pier
wszym prezydentem był baron Y Vi.etinghof, dy
rektorem Dr. Pansner. Dzisiaj prezydentem jest 
Anatol Demidow, a dyrektorem Stefan Kutorga, pro
fesor uniwersytetu; sekretarzami zaś Pott i Worth. 
Sławny hr. de. Maistre, był także dyrektorem to
warzystwa od roku 1 8 2 4 — 1827. Towarzystwo od 
roku 1830 wydawało swoje prace raz po rosyjsku,

drugi raz po niemiecku. W  roku 1844 pan Kozicki 
także dwie rozprawy pomieścił w rocznikach To
warzystwa: „Notiz iiber das Uralsche Platin“ to 
zdaje się rozprawa konkursowa, i „Ueber die Schci- 
dung des Iridiums am Miinzhofo zu St. Petersburg 

W  Petersburgu wyszedł w drukarni Praca Tom 
czwarty ważnego dzieła pod tytułem: Akta odno
szące się do historyi Rossyi Zachodniej, zebrane
1 wydane przez Komissyję Archeograficzną; (w 4ce 
str. VII. 529. 26 i 20, 1851 roku). Obejmuje ten 
tom źródła do panowania Zygmnnta III. Celniejsze 
Pamiątki wyliczym. Znajduje się tam: 1) umowa 
Zygmunta z bojarami moskiewskiemi z powodu ele-  
kcyi królewicza Władysława w r. 1610. Tutaj na
tężą: korespondeneya Zygmunta z Dumą carską, i zbiór 
Przywilejów wydanych przez niego dla bojarów 
Przywiązanych do nowej dynastyi, na rozmaite do 
ora i posiadłości,  r. 1610— 12. 2)  Poselstwo sa 
mozwańca do Zygmunta 1605, i umowy posłów li 
tewskich z bojarami w Moskwie, i pod Smoleńskiem
2 lat: 1608, 1611 i 1615. 3) Materyały dla życio
rysu Kniazia Kurbskiego 1598 r. 4) Listy okólne 
patryarchów: konstantynopolitańskiego i jerozolim
skiego, do duchowieństwa wschodniego na Litwie 
* Rusi z końca XVIgo i połowy XVIIgo. wieku; tu -  
tflj należą i akta sądowe i prawne, z powodu kłótni 
wschodniego duchowieństwa ze świeckiemi osobami. 
3) Materyały dla historyi unii, i dla spraw'y palry- 
archy wschodniego Nicefora, który zasiadał na Sy- 
u°dzie w Brześciu: 1592— 1614. 6) Konfederacyę 
wileńską róźnowierców z r. 1599, ( ten list juź da
wno czytelnikom polskim znajomy, kilka razy w na
szych czasach by ł przedrukowany); do tego cieka
we są dołączone wiadomości o działaniach bractw

cerkiewnych na Rusi Litewskiej \v XVRym wieku 
7) Okólniki księcia Konstantyna Ostrogskiego z roku 
1 5 9 3 - 5 ,  do ludu i duchowieństwa. 8 )  Na*uka
jasza Kopińskiego, metropolity kijowskiego do sła
wnego księcia Hieremjasza, ojca króla Michała Ko- 
rybuta z roku 153* za przyjęcie wiary katolickiej 
9) Przywileje krolow polskich dla metropolitów 
biskupów, monasterów i cerkwi. 10) materyały dla 
historyi obrządku wschodniego na RUsj Czerwonej 
w końcu XVIgo końca pierwszej pierwszej
połowy j )  Przywileje królewskie dla Li
twinów, Żmudzi i Rusinów, z których objaśnia sie 
prawodawstwo, sądownictwo, rząd i wewnętrzny byt 
Rusi i Litwy. Materyałow tych dostarczyły: Biblio 
teka P“ bI‘“ na 7  ' UtCrf  urgu, Towarzystwo Moskie
wskie IBs y Starożytności, Archiwum Metropo
litów kijowskich unickich, Metryka Litewska, Archi- 
wai dyecezyalne Moliylewskie, Połockie i Mińskie 

Ai u ' V.KlJ°wie, Monastyr Kułeiński z Qr-  
szy, Akademija duchowna i Izba skarbowa kijowskn 
nareszcie magistrat miasta Orszy- Z prywatnych' u-  
czonych przysłali rozmaite akta: Książe Michał Obo
lenski, tajny radca Bułkow* 1 Dy°mzy Zubrzycki 
korespondent ze Lwowa. Wszystkich aktów wyda
nych w tym tomie jest do 234, ale źe pod każdym 
numerem znajduje się P« klika d z i e l n y c h  doku
mentów, liczba ogólna wynosi przeszło tysiąc aktów 
historycznych. W  końcu księgi pomieszczono uwaoi- 
w  których się objaśnia to, co niewiadome albo cie
mne.

(Z Dz. War.)



wodu upływania terminów ubezpieczeń poprze
dnio umówionych, jest zmienny), samych ubez
pieczeń c iąg ły ch , między któremi znajduje się 
najwięcej ubezpieczeń zboża i inwentarzy w do
brach ziemskich, dyrekcya przyjęła 4 5 ,  na su 
mę rsr. 2 5 2 ,3 2 0 ,  z poręczeniem straty do wy
. . ^ 1, . ' - . i  _ ....   J D  I ^ 1. 1

C25AS z Środy 9. Lipca 1 8 5 1 .

senem i Madwidem ustąpią min. skarbu Spon- 
neck i spraw wewn. 'Hoserórg. D z ie n n ik  ten 
naznacza jako nowow stępujących : hr. Karola 
Moltkejako ministra sźleświckiego, (dotychczaso- 
wy zaś min. szleswicki Tillurh ma objąć ntini- 
stcryum spraw wewn.); Algreen-Ussing ministra
c l r  li v h i i  • O III] • ■ . . . . . i

— • rOCZDCJ »» a u m u n t  i ni ,  —

siono o ośmiu pogorzelach ruchomości; za stra 
ty zaś z tych pogorzeli i * poprzednich, już 
rozpoznane, a mianowicie za pogorzeli 13 , dv-

A I - A i r A • lj .  .. .  ni •  ifll 1 fTO V kk ___

Flensburgu m im ^ -  
spraw duchownych i oświecenia w miejsce M a- 
dwida. '

Tylko miejsca leżące w pewnym pasie ziemi 
mieć będą zaćmienie zupełne; poza tym zaś na-

‘"7 " ”i wewn.); Algreen-Ussing ministra sem aż do granic ogólnego zaćmienia toż er*
.o k o s , , rs. I 8 4 . J W . *Ł,'V| -  i »'"ly<°ra ( . . „ „ . t o g . S c Ł f e l  S M «HMk> »(k„we,» , i ,  okaie. W  nSropie p r a e c i i n ć l L j 3 l

wcgii 1 Szw ecy i ,  dotknie północnej części J u -  
uandyi, obejmie Pomorze, Prusy, Poznańskie, 
Polskę i południową część Rossyi. Z  pasu tego 
zupełnego zaćmienia 1 2 ,0 0 0  mil kwadratowych 
przypada na Kossyą i Polskę, a tylko 5 0 ' na 
^alicyą tak, iż prawie */4 całego europejsko- 
** ukaz kiego pasu przypada na państwo rossvj- 
skie. Mimo to Galicya leży bardzo blisko pa
su zupełnego zaćmienia, lak , iż tylko mała
n V  . t*rczy słonecznej nieznćmiona pozostanie.* ołudmow*   «. *r  . . .

rekeya przyznała wr ciągu tegoż miesiąca wy
nagrodzenia rs. 4 8 ,1 8 9  Kop. 6 7 a.

FB.ViVGTA.
P a r y ż  3  lipca. Pokazaje sie , i e  ostatnia po

dróż nie najpomyślniej wypadła prezydentowi.
Nietylko, że mało gdzie okazywano sympatyą, 
ule nawet nie tajono się z niechęcią. Na drodz'e 
z Paryża  do Beaugency, nikt nie w yszedł na 
przeciw. W A m boise, Toars,Poitiers  i pomniej
szych miasteczkach gwardya W ołała : „niech 
żyje R zp lita !“ Kiedy w Poitiers na ucztę wcho
d z i ł ,  nie dosyć głośno go oznajmiono i nikt pra
wie nie powstał. Niczadowolniony tym zimnem 
przyjęciem i zmęczony podróżą, już  się był ro
zebra ł  i po łoży ł na Spoczynek, kiedy mu pan 
Baroche oznajmił, że jest bal dla niego, i konie
cznie z domu wyciągnął. Na 1>alu n ie  było ża 
dnych okrzyków'.

Nazajutrz o 11 */a z rana przejrzawszy gw ar- 
dyą narodową i wojsko, w yjechał z Poitiers i 
w pół godziny potem znajdow ał się w Chatel- 
leraull. W tern to miasteczku zaludnionem przez 
wyrobników, zdarzy ł  się najważniejszy wypa
dek z całej podróży. Gwardya narodowa ze
brana przy kolei, w oła ł#  z zapałem: „niech żyje 
Rżplita,“ ludność jeszcze głośniejsze w ydawała 
okrzyki, otoczono powóz prezydenta i nierzad
kie były g łosy : „precz z prezydentem, precz 
z Napoleonem! “ Kilku gwardzistów7 sprawców 
tej mam fes tacy i aresztowano, co wkrótce przy
wróciło spokojność. Prezydent przyjąwszy w ła 
dze miejscowe, poszedł na ucztę wyprawiona
dla niego w ratuszu pod namiotem. W ciągu  bie-L|L,vl. t ,„ i  Y- ..........
siady lunął deszcz nawalny, p rzedarł płótno ijroddw wmięszały' w J ak,e )*ł Prawa na‘

Pruska Gazeta naznacza do nowego gabine
tu ftciii ela i professors Galla; z resztą ministe
rialny len dziennik, który z innego mówił tonu 
"  P- Manteuffel jeszcze się był nie-
zgoi ził  na egzekucję w Holsztynie, “nie znaj
duje ani jednego słów’* do powiedzenia o zmia
nie ministeryum duńskiego. Inaczej zupełnie li- 
togr. korespondeneya austrgacka , która taki 
sąd daje o tym wypadku:

Cttłe ministeryum duńskie ustąpiło; król żą
danie uwolnienia p rzy ją ł ,  i naznaczył dotych
czasowemu płezesowi rady ministrów hr. Molt— 
ke utworzenie nowego gabinetu. Zmiana ta wa- 
zną jes t  pod wieloma względami. Naprzód, rząd 
ustępujący zaszedł, jak wiadomo, zbyt daleko na 
pochyłej ścieżce erganizacyi demokratycznej, 
t eraz należy śię spodziew ać, że uznanie zasa
dy solidarności wszystkich interesów’ konserw a- 
lywnyeh nabierze ważności również i w' Danii. 
Hr. Molrke znany jest z energicznego chfirakte- 
ru i wielce wykształconego umysłu i nigdy nie 
okazał skłonności do pochlebiania tłumowi. Po- 
V « r e ,  oczekujemy po nowein ministerstwie ry
chłego końca spokojnego porozumienia się w nie- 
załatw ionych dotąd z Niemcami stosunkach. Czas 
wzywa do pokoju, do porozumienia się w spor
nych internacyonalnych interesach, aby rany się 
zagoiły, iżby' ich stronnictwa zaburzeń w sta
nowczej nie użyły  chwili za punkt do napaści. 
Z apew ne, poszczęści się mądrości wielkich ga- 
bmelovy i rządu duńskiego, wynaleść pojedna
wczy środek, któryby za ła tw ił  sporne roszcze
nia, a zarazem, zapewnił i zabezpieczył przy
szłość monarchii duńskiej, bez naruszenik w szy-

W *    ę ł 7 r  * p i u» w

zniszczył wykwintną za s ta w ę ; prezydent wdzia
wszy na siebie paletot dosiedział do końca, aż 
gdy słońce zlitowawszy się nad biesiadnikami, 
rozjaśniło horyzont. M er miasta powstawszy 
wniósł toast za zdrowie prezydenta, treści lo
ja lne j ,  ale nader dla Ludwika Napoleona przy
chylnej.

Prezydent odpowiedział w tych s łow ach:
„Dziękuję panu Merowi za przychylne słowa, 

które powiedział, lecz nie mogę sobie samemu 
przypisywać rezultatów, o których wspomniał. 
Postępowanie moje trzechletnie w kilku słowach 
mogę objąć: odważnie stanąłem na ezele ludzi 
porządku wszystkich partyj i znalazłem w nich 
pomoc skuteczną i bezinteresowna. Czy kto od
s tąpił nie w iem, bo idę naprzód nie oglądając się 
pozasiebie. W naszych Czasach, aby iść, trze
ba mieć si łę  i cci. Moją siłą jest miłość ojczy
zny, a za cel sobie k ładę: ażeby religia i rozum 
przemogły utopie i ażeby prawda nie lękała się

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— P a n  Robin w  P a r c i u  w y n a la e l  sposób k o n s e r w o w a n i a  

c i a ł  l uda k i ch  xa pomocy oleju % węgla  ciemnego preedysty-  
lowanego. P reparow ane  sposobem p. Robin ptaki, e ia ła  dzieci 
itd., k onse rw u ją  się j« k  najlepiej. Potrsfi  on także  sacho-  
w ywad w całe j  świeżości k w ia ty  i ow oce,  u trsyraując  ich 
kolor a naw et  odcienia.

— Kąpiele ereskic  n adaw yera j  aą w tym roku saludnione. 
W  Teplit* było  do d. 28 czerw ca  1978 f o ś c i ;  w Karlsbad 
wedle lis ty  z ostatniego cze rw ca  3394  osób, między któremi 
bardzo wielu R o s j a n ;  w E g e r  1450 osób; nakćniec w  M a-  
ryenbadzio do d. 24 z. m. liczono 18Ś8 gości kąpielowych.

Z nany  am erykańsk i  spekulant  Uarnum, k tóry te raz  ez -  
pluatuje ta lent  Jenny  Lind obwożąc j ą  po swojej o je ty in ie  
dowiedziawszy s i?, i e  pani de Bocsrme bardzo biegle g r a  na 
fortepianie, napiżaf  do niój s  p r o p o iy o y ą ,  aby koncertu  da 
w a ła  w Ameryce. Zapew nia ją  j e d n a k ,  że pani de Bo* 

( . i .H u i u g . r  u , . . , - i ł  i p ‘ « " s “  >*■'' .«(»— •• - . ą  odrzuciła  propoaycyę,  mimo bardzo k o rzys tnych  „■ c*r_,,lc

błędu. Dopniemy tego rezultatu, jeżeli w całej „ e c z o n y  przedsiębiorca " “ okow,
Francyi pójdziemy za przykładem Chatellrrault _  j ednerau z wiedeńskich boti

• i„. * Kra“,cf  P*«u zupełnego zaćmienia
idz e tu w Galicy, mniej-więcej przez Liski, 
Podhorce . Tarnopol t a k ,  i l  tylko między tą 
limą a granicą rossyjską p o ło ż o n e  okolice w i
dzieć będą zaćmienie zupełne , lecz i tu dla bra
ku dokładnych kart geograficznych niepewność 
w obrachowaniu blisko do 4  mil dochodzi. L i
ski widzieć będą początek zaćmienia o 4  g. 
O tn. koniec o 5 g. 5 8  m. Praw ie w połowie 
Królestwa Polskiego zaćmienie zupełne widzia- 
nem będzie. W Warszawie pocznie się o 3  g. 
4 4  m. skończy zaś o 5 g. 4 3  m. S ław ny  M ae- 
dler astronom obserwatoryum w Dorpacie obra- 
chow ał dokładnie dla 9 6  miejsc w pasie zu
pełnego zaćmienia leżących, chwile początku i 
końca, a prócz tego dla 1 0 2  miejsc w Kossyi, 
które zaćmienie prawie zupełne mają, też chwi
le przybliżenie podał.

Aby mieć tłókładne pojęcie o wielkości za 
ćmienia w jakiemś miejscu, wystawiamy sobie 
tarczę słoneczną na 12  równych części podzie
loną, które to części calami zowiemy, i wedle 
tej miary wielkość zaćmienia w różnych miej
scach podajemy. W  Galicyi z większych miast 
mamy tylko Brody, gdzie zaćmienie będzie zu
pe łn e ,  początek tam o godz. 4  min. 6, koniec 
o 6  g. 4  m. przypadnie. Tarnopol leży zupe ł
nie na granicy zupełnego zaćmienia i 'w idzieć  
będzie początek o 4  g. 9 m., koniec o 6  g. 7 m.

Z a łączę  tu przybliżenie obrachowane chwile 
początku i końca jak  również w ielkość zaćmie
nia w niektórych większych miejscach Galicyi
Biała

Francyi pójdziemy za przy   ____________
i odlewać będziemy broń nie dla rozruchów lub 
wojny domowej, *ie dla wielkości i niepodległo
ści narodów.“ Tego samego dnia prezydent prze
jechawszy Tours, Blois i Orlean o 1 0 7 a wie
czorem znajdow a ł  się w Paryżu.

R O S Y A .

P e te rs b u rg .  W  d. 2 9  muja ( 1 0  *. m.), 
gwałtowny pożar nawiedził miasto Archangel. 
Spłonęły’: kościół Wniebowzięcia i jego dzwon
nica, kościół ewangelicki ś. Katarzyny, apteka 
rządow a, dom kantoru dóbr udziałowych, dom 
kupiony dla policyi 2go cyrkułu, fabryka cukru 
Brandta, i pięć innych domów’, z których jeden 
zajmowany przez dyrekcyę zakładów dobro
czynnych. Oprócz tycli murowanych gmachów7, 
pożar zniszczył jeszcze e liczby drewmianych: 
szkołę dzieci kancelistów7, nowy dom na salę 
ochrony, teatr, część szpitala wojsk lądowych 
1 3 3  domów prywatnych, 2 5  oficyn, szkołę e- 
wangelicką niemiecką, drugą aptekę, drukarnię, 
pięć domków budników i trzy’ karczmy.

D A N I A .

Wspomnieliśmy we wczorajszym przeglądzie 
o ważności zmiany duńskiego ministeryum. Ko- 
respondeneye nasze z Wiednia i Berlina o tem 
samem pisały. Dziś podajemy zdania różnych 
dzienników i najnowsze o tej sprawie wiado
mości.

W e Friedrićhsburgu odbyła rada państwa po
siedzenie 29go czerw ca ,  poczem całe  ministe
ryum podało do kr0*a 0 uwolnienie. Dotych
czasowy prezydent Moltke przyją ł na siebie 
missyą złożenia now’ego gabinetu, do którego 
wejiią zapew ne, przynajmniej jak publiczna g ło 
si opinia, niektórzy z dawnych jego członków. 
Nie tyle tu bowiem szło o zmianę osób ile o 
pozorną przynajmniej zmianę systemu; należało 
przeto wydalić z gabinetu najwyraźniejszych 
jego reprezentantów Clausena i M adw ida , a 
przybrawszy parę osób odmiennych dążności i 
pozamieniawszy teki, nadać całości cychę mi
nisterstwa duńsko-niemieckiego, w miejsce wy
raźnie duńskiego; liberalnego w miejsce demo
kratycznego.

Aord-Deutsche Zeitung  pisze, że w raz zC lau -

ofiarował.  
botaników powiodfo aj

. i , ~ ? l a  po-
ihoca chcmicłnej upraw y l iemi produkować róie wsxelk i
barwy.

I t ro i l iU w jl i te ra e U a .  W y s a c d ł  * druku *es/,yt 127 
BiUiOItki W a rtsa tc sk ie j  aa miesiąc lipiec, obejmujący praed- 
ihioty następującej  t reśc i :  Wiadomości n is to ry t a „ a  0 ^ gj 
j a r n ia c h  i drukarniach w arsaa w sk ich ,  praea S t a n i s ł ttw!a 
L iaonak ie{o .  Do r e d a k to ra ,  od Aujjosla n ' elowak;ej 0 
Kończenie). Maurowie n icfdyś  w Hiazpanii a  dzió w A fryce 
przez autora  o D ani i ,  N orwefii  itd. 0 ' ł S  J » isz y ) .  Dowód 
obrotu wirowego ziemi za  pomocą doświadczenia , przez H 
Skrz y ń sk ic fo .  W y s ta w a  powszechna w Londyn ie ,  Cf ^  j j  
Óoczya: Legenda łu ży ck o -se rb sk a ,  przez R. 7i. Kronika l i te- 
raeka. Rozmaitości . Kronika bibliograficzna. Donies ienia lite
rackie  i Dostrzeżenia meteorologiczne za  miesiąc maj.

— W y s z e d ł  Już druku w Poznaniu czw a rty  i o s ta tn i  toni 
H iito ry i S i h ć t  przez Józefa  Ł u k aszew ic za ,  oraz cz w a r ty  
tbm Polski średnich w ieków  przez J. L.

.JO  ł?7an.de,)' ,  , Ipiero blisko w kwandrans od początku zaćmie-
Ameryce, od przylądka Corrientes ku nia zupe łnego , czuć się daje ubytek św ia t ła :  

północnej kończynie półwyspu Florydy7. cień od przedmiotów rzucony, staje się coraz 
Iko m.eisca leżące w n e w n v m  ***;» . i . Mi czarniejszym; błękitna barwa nieba zmienia się

coraz bardziej w  zieloną lub fioletową; termo
metr opuda szy bko i powstaje zwykle tak zwa
ny wiatr zaćmienia w kierunku samego* ze-  
ćmienia, a więc tą razą  od północnego S c h o 
du. Im blizszą jest chwil* zupełnego zaćmie
nia, tem widoczniejsze to wszystko i oezywristy 
w p ływ  ua królestwo zwierząt i roślin. Na '*w ie- 
rz ę ta ,  tak jak  i na nieoświeconych ludzi pada 
pewną niespokojność, przykrość. Śpiew ptaków 
ucicha, kryją się; konie i bydło rogate na ł ą -  
kieh zbija się niespokojne w gromadki; kwiaty 
niektórych roślin zamykają swe kielichy, itd. 
Nie od rzeczy tu będzie przytoczyć spostrzeże
nia choć jednego obserwatora podobnych z j a 
wisk.

Przytoczony przezemnie w rozprawie mej p. t. 
„Kelatio de Eclipsi Solis 7 Julii 1 8 4 2 .“ Dr. 
medycyny Stubendorff z Omska, który owo za
ćmienie w Krakowie obserwował, tak powiada:

^  min. 4 0  zobaczyłem dopiero cień. 
„Wrobię świergoczą w eso ło , jaskółki jeszcze 
„wysoko bujają. O godz. 11 min. 13  połow a 
„słońca zaćmiona. Robi się coraz ciemniej. 
„Wróble i jaskółki nie zmieniają sw7ych za tru 
d n i e ń ,  a obok tego słychać i krzyki kogutów7. 
„Chłód wieczorny, l i g .  3 0 ’ wszyscy skarżą 
„się na zimno, chmury mają nieco zjelonawą 
„barwę. Jaskółk i opuszczają się niżej, wróble 
„świergoczą jeszcze ,  ale nieśmiało , koguty pie- 
„ją, jakby pod wieczór. 8koro tylko poczęło się 
„całkowite zaćmienie, spostrzegłem zaraz koło 
„w około słońca. Tarcza księżyca okazała się 
„brunatno-siw ą, o taczał ją biały lśniący brzeg 
„jak gloria, j'ak wieniec zdobiący g łow y świę
t y c h .  Jaskółki znikły zupełnie , wróble były 
„bardzo trwożliwe, to siadały, to podlatywały, 
„ale bez świergotania, nie udając się w żadnym 
„oznaczonym kierunki:. Ponad nami ciągły s ta- 
„dn dzikich kaczek i gęsi spiesznie bez krzyku. 
„Koguty ucichły i zwrerzęta domowe: owce, 
„krowy, konie stoją w zupełnem milczeniu. O 
„godz. 11 min. 41 wytrysnął p/erw7szy promień 
„słoneczny. Wesoło zapiały koguty, a wróble 
„i jaskółki znowu świergotać poczęły itd.“ 

Kiedy zupełne zaćmienie słońca ma miejsce 
wtedy ciemność dochodzi do tego stopnia, iż pil 
śma w7 książce rozpoznać nie m ożn a  i gwiazdy 
widzieć się daja. W  czasie zupełnego zaćmie
nia widzieć można będzie gwiazdkę Capella 
(K o za )  w stronie północno-zachodniej ku punk- 
towi nadgłównemu gwiazdy z gromady niedźwie
dziej wielkiej, na południu gwiazdę Arkturus, 
w stronie południowo-zachodniej gwiazdę R e- 
gulus, głęboko ku południowi kłos Panny (S p i-  
ca),  ku w’schodowi gwiazdę W eg a ,  na 'pó łnoc

fromadę Kassiopea. Planeta Merkury stać bę- 
zie obok słońca nieco wyżej na lewo, a W e -  

nus^na praw-o nieco niżej od słońca.
. Najbardziej jednak interesującem zjawiskiem, 
jest słonce samo. Na około ciemnej kuli księ
życowej pokazuje się świetna korona, której 
blask coraz bardziej na zewnątrz niknie. W  tej 
świetnej koronie, pokazały śię w czasie zu p e ł
nego zaćmienia w roku 1 8 4 2  czerwono-ogniste

Bochnia

Brzciany

począt. o 3 g . 3 8  m. . „  ., , , ‘
koniec o 5  g. 4 0  m. w,e^kosć 1 1 .3
począt. o 3  g. 4 5  in. 
koniec o 5 g. 4 6  m. 
począt. o 4  g. 7 m. 
koniec o 6  g. 5m .

wielkość 11. 5 

wielkość 11.1)

Czerńiotoice £®” ec’ o 6  g. l i m !  wielk°ść 1 1 . 8

Jarosław  “ jj £  J® “ • wielkóść 1 1 . 8
począt. o 3  g. 5 0  m. , , ,
koniec o 5jg. 5 Im . M,*'hiosó 1 1 . 6  
począt. o 4  g. 2  m. . , . .
koniec o 6  g. 1 m. w,dkos(i * i  • 9
począt. o 3  g. 4 6  m. r  . •„ . ,,
koniec o 5 g. 4 7  m. Ie osó 1 1 . 5  
poczat. o 3  g. 5 6  m. .. 
koniec o 5 g. 5 6 m. Hle*Kosć 1 1 . 7

Jasło

Lwów

Myślenice

Przemyśl

Rzeszów

Sambor

Sanok

.V. Sacz

począt. o 3  g. 5 2  m.
koniec o 5 g. 5 2  m. w,p*kość 1 1 . 7

wielkość 11. 7

0  zaćmieniu słońca
w  d. 28 Lipca 1851.

M7 ciągu tego dilćsiąca mieć będzićmy piękne
1 dbsyć rzadkie zjawisko na niebie; a tem j esj 
nastąpić majace w d. 2 8  lipca zaćmienie s łoń- 
ća. 'Początek jego będzie na ziemi w 0g(ile 
w Ameryce północnej w miejscu, którego d łu 
gość wschodnia 267°  a szerokość północna 36°  
wynosi, a to o godz. 1 min. 3 3  czasu średnie
go krakowskiego. Tam najpierwej cień księży
ca dotknie się ziemi, po której p rzew lo k ły .,  
śię, opuści ją znowu w pustyni Sahara  w miej- 
ścu mającem 4 4 “ dł. wsch. (od Ferro) j ^ q 0 
18 ’ północnej szerokości, i to o godz. 6  min. 
l i  czasu śred. krak., tak, iż czas,  przez jaki 
cień księżyca po ziemi wlec się będzie , 4  godz. 
i 3 8  min. wynosi. Widzialnem zaś będzie z a 
ćmienie to w całej Europie- w północno-zacj1(}_ 
dniej części A zyi,  w  północnej części Afryki 
i północnej Ameryce. Jeżeli poprowadzimy przy
bliżoną granicę drogi cienia od południa, tedy 
ta pójdzie:

1° W  Azyi, od cieśniny Babel-Mandeb ku cie
śninie Behringa.

2° W  Afryce, przez Tumbuktu, domniemane 
źródła białego Nilu ku cieśninie Babel-

począt. o 3 g. 5 9  m. 
koniec o 5 g. 5 8  m.
począt. o 3  g. 5 3  m. . „ ,
koniec o 5 g. 5 3  m. wielkość 1 1 . 6
począt. o 3  g. 4 8  m. 
koniec o 5 g . 4 9 i n .

Stanisław ów f '°Ĉ L 0 f, £■ 4  m.
koniec o 6  g. 2m.
począt. o 4  g. 3  m.
koniec o 6  g. 1 m.
począt. o 4  g. 15 m.
koniec o 6  g. 1 2  m

Suczawa

Tarnów

wielkość 1 1 . 8

wielkość 1 1 . 6
począt. o 3  g. 4 8  m. . „ , 
koniec o 5  g. 4 9  m. vvie^kosć 1 1 , 6

Zaleszczyki H n S ' o  6  g! 19  m.’ wielko«ć U - 9

Złoczów

Żółkiew

począt. o 4  g. 4  m. 
koniec o 6 g .  2m . Pra ' vie zupełne 
począt. o 4 g. 3 m. . „ .
koniec o 6  g. Im .  w,elk08ń 1 1 . 9

w Szląsku począt. o 3  g. 3 5  m. .
Cieszyn koniec o 5 g. 3 7  m vvilplkość 1 1 . 3

°p*™ j s s . ’ J j s ;  * « « « . •
ma się rozumieć, że czasy tu podane są to cza
sy średnie podanych miejsc.

U nas w Krakowie początek zaćmienia bę
dzie o godz. 3  min. 4 3  koniec zaś o godz. 5 
min. 44 . Wielkość 11. 5. Pierwszy punkt ze
tknięcia się tarcz jest od punktu północnego tar
czy słonecznej, licząc stopnie od północy p r z e z  
wschód o 2 8 9 °  oddalony, ostatni zaś o 101°- 

Pożądaną byłoby rzeczą, a nawet spodziewać
się tego należy, iż zjawisko to s z c z e g ó l n i e j  
w miejscach, które zaćmienie całkowite widzieć 
będą, pod każdym względem z wszelką uwagą 
obserwowane będzie. Niech mi ta wolno bę
dzie powiedzieć kilka słów  o przebiegu całego 
z jawiska, a to tem bardziej, ź e t i i e  wiele jes t  
osób, które coś podobnego z dokładnością wi
działy i uważały .

A najprzód: słońce przybiera zwolna co raz 
węższy kszta łt  sierpowaty i dopiero kiedy */ 
części jego tarczy zakryte zo s tan ą , a  więc do-

chmury, jakby snnpv ognia, mające wysokości 
najmniej ‘/ao średniej tarczy księżycowej.

Gdy światło słoneczne po zupełnem zaćmie
niu znowu się pojawi, to opisane poprzednio 
zjawiska idą napowrót w odwrotnym porządku. 

W szystkie te w  czasie zaćmienia przyp*ada- 
wielkość 1 1 . 5 j ą c e  z jaw iska ,  wiele jeszcze do badania pozo

s taw ia ją  i spodziewać się trzeba, że wszelkiej, 
wielkość 11. 6  jaka tylko być może, staranności dołożą obser

watorowie tych szczególniej miejsc, gdzie za -  
ćmienie. całkowitem będzie, a to tem bardziej, 
że zaćmienia takowe tak rzadko się powtarzają.
Oprócz więc właściw ych astronomicznych ob- 
serw acy j,  robione 'będą: badania co do stanu 
polaryzacyi św ia tła  w spómriionego wieńca św ie- 
tlńego, pomiary natężenia światła? oznaczenia 
w7ysokości snopów7 ognistych, ciągłe uvvaźanie 
zmian na meteorologicznych i n,aSyCtycznych 
narzędziach itd. Znakomity paryzki astronom 
Faye zrobił by ł  jeszcze d. 4  listopada 1 8 5 0  r. 
w„Comptes rendus^ p ropozycją ; i^by w7 czasie 
zaćmienia d. 2 8  b. m. żeglarze napow ietrzni dla 
zbadania zmian tempera ury w powietrzu, zao
patrzyw szy się w bardzo c z u łe termometry po
dróż napowietrzną oatiyij^ przezCoj,y nietylko
sami u ż y l i  wspaniałego widoku w c z a s ie 'z a 
ćmienia, a,e “ a t® przez swe sjJbstrzeżcpia,
w a ż n y c h  da co do zmiany cićpfa w różnych 
wysokosc °starczyli. W ażność przedmiotu 

P°j,n . . 011 iż A ssocia tion  brilannique" 
z*^p?kicK rtaJ^ćy na celu zarządzenie
strzeżeń •" ^ćm ien ia  możebnych spo-

’ A <  ty p  przedmiocie małe dziełko 
scv Komitetu tego przystąpili i rosyj-

7  a8tr°nońiowie i zrobiono już przygotow7ańie, 
z y Choć w jednem miejscu propozycj i F a y e ’a 

*Hdosyć śię stało. Rosy a w ysyła na 18cie s ta -  
c)'j dobrze zaopatrzonych we wszystko obser
watorów. Astronomowie angielscy udadza się 
do Szwecyi i Norwegii, w Prusjech wschodnich 
astronomowie i fizycy innych krajów obserwować 
mają. Po tych więc przysposobieniach spodzie
wać się można, że najmniejsze szczególne zja
wisko nie ujdzie oka bacznych obserwatorów i 
że tegoroczne zaćmienie wiele wątpliwych pun
któw w umiejętnościach stale rozstrzygnie. Gdy-

I



C Z A S  z Środy 9 . L ipca 1 8 5 1 .

by tylko niebo chciało być pogodnem, gdyby 
tylko ta prawdziwie okropna niepogoda, co nam 
już prawic od dwdch miesięcy dokucza, raz już 
przecie p rzesz ła ,  a obserwatorów pięknym po 
godnym błękitem udarowała.

Nadmienić mi tu wypada, że  do użytecznych  
pełnych wartości spostrzeżeń w  czasie zaćmie
nia słońca niepotrzeba wcale wielkich narzędzi, 
zdrowe oko chronione szkłem  zabarwionem ob
serw acja  spokojna bez żadnych poprzednich 
fautazyj i przywidzeń mogą już wiele korzyści 
przynieść; a prosta m ała luneta bez żadnych  
prócz startego przyciemniającego szk ła ,  przyrzą
dów, zdolna jest  wyrządzić wiele dobrych usług.

Nakoniec mam zaszczyt ośw iadczyć, iż w sze l
kiego rodzaju poczynione spostrzeżenia i uwagi 
i  w dzięcznością przyjmę.

K r a k ó w  d. 4  lipca 1 8 5 1  r.
M ax. 1Veisse dyrektor c. k. obserwatoryum  

astronomicznego w  Krakowie.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r n k ó w  8  lipca. B yło  duło kupców na dzisie jszym t a r 

gu. szukali  ż y ta  i jęczm ien ia ,  p ierwsze po 7 — 7 ' / , ,  jęczmień 
5 ' / . ,—5*/, z ł r .  Mniej za  to pytano o pszenice,  ofiarowano po 
w czo ra jszy ch  ceuach, ale p r a n  ic nio nie kupiono. Plac by ł  
p rzepełn iony  o w s e m ,  m m ało  go żądano, p r z y b y ło  go n a j 
więcej i w najpiękniejszym gatunku  z PoU ki i sprzedano do 
300 korcy  po 3 ' / , —3 %  z ł r .

W  handlu końskim nie m*. obecnie żadnego ruchu,  robe-  
czych kupują nieco, ale o pociągowe nikt zię nie z g ła s z a .

T a rg  b y d ła  co tydzień j e s t  l iczniejszy, a  od dwóch tygo 
dni ceny b y d ła  o 2 0 %  spad ły .  Sp ro w ad za ją  go dużo z Pol
ski.  Dzisiaj płacono do miejscowego użytku za ciężkie woły 
(1 5  par} po 8 5 — S5 z ł r .  para ,  na k ro w y  nie było  kuprów. 
Kupiono nieco do mleka,  k i lka  sz tuk ,  po 3 0 —36’ z ł r .  sztuka. 
Sprzedano także  trochę cieląt  po 2 % —3%, ; w ogólności  nz 
bydło  nie ma te raz  kupców.

O bawiają  się d rożyzny  na siano i koniczynę. Tej ostatniej 
nie ma u nas wcale przesz ło roczne j .  a Jej ceny idą w góre.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rta  te legra ficzne % dnia 8go lipca. Meta 

liki b-proo. 96 % . — Metaliki 4 '/„-procent.  8 4 % 6. — Metaliki 
4 -p roc .  7 6 % .  — 4-p roo .  z 1850 r. 8 9 % .— 2 % -p r o c .  5 8 . — 
1 -p roc .  1 9 % .— Metaliki z e iągn. z 1839 r. za  3 0 0 5/ , , ,  300 .— 
A u g sburg  123.— Londyn 12 — kr. — P a ry ż  144% . —
Akoyii Bankowe 1 2 4 4 ' / , .  A kcyc kolei żel. p ó łn .F c rd in .  1350. 
K u r a  krakowski z dnia 9go lipca. B anknoty  8 9 ' / , . — Pol

skie  papiery  — . — Prusk i  k u ran t  106 %. — l in p e ra ły y
ros.  34 g r .  20. Ruble s reb rn e  n o w e  D ukaty  z łp  20. 5
L is ty  z as taw n e  Król.  Pols, z kupon. 9 9 % .  — L is ty  z a 
staw .  gal . z kup. da ją  89, żą d a ja  8 8 % .  — Cwane, s tare  
107 nowe 107.

K u r s  lwowski z dnia 5go lipca. Dukat holen. 5 z ł r .  48 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  53 kr .  — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  ro sy jsk  
10 z ł r .  8 k r .— Rubel ś r .  ro sy jsk i  1 z ł r .  5 7 %  k r .— T a la r  
p rask i  l  z ł r .  49 k r .  — Polski k u ran t  i pięciozłot. 1 z łr . 
29 kr . — Galicyjskie  l is ty  zas tawne' za  100 z ł r .  86 z ł r .  39 kr  

K u r s  w i e d e ń s k i  « dnia 7 s o  lip ca . — M e ta lik i 90  '/ , .  — 
Nowa pożyczka 8 4 % .  — A kcyc Banku wiedens. 1245. — 
A keye  Kolei ie la z .  1 4 6 ' / , . — Agio od z ło ta  2 8 ' / , ,  od ź r e 
bca 2 3 % .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 7go lipca. Banknoty  aus tryack ie  
8 4 % , . — Polski kuran t  95 '% .— L is ty  zaz taw ne  Król. Pola. 
nowe 95 V, dawne 9 5 ' / , .— Akoye kolei Żelazn. K rak . -g ó rn o -  
sz ląs .  8 4 % , .

O B W IE SZ C Z E N IE .
Ir. 6317. R A D A  A D M I N I S T R A C Y J N A  (28}

O KRĘGU K RA K O W S K IE G O .
W y d z ia ł  Spraw  W ew n ętrzn ych . Sekcya  11.

W  wykonaniu  re sk ry p tu  c. k.‘ Kouusyi GubernialneJ z dnia 
m«Ja r. b. N. 5 .3 6 0  D. K. G. R ada  A dm inis t racy jna  nin iej-  

zem powołuje  edyktaln ie  pana S ta n i s ł a w a  S łow ikow sk iego  
żeladnika profesyi kuśnierskiój w P a ryżu  we F ra n c y i  obe-  
nie nielegalnie p rzebyw ającego  do powrotu do p ań s tw a  ces. 
u s t ry a c k i rg o ,  w przeciągu roku jednego — po u p ływ ie  bo- 
riem bezskutecznie tego terminu, z nieobecnym postąpionem 
ędzie wedle przepisów w tćj mierze  obowiązujących. 

Kraków dnia 3 0  cze rw ca  1851 r.
P re zes  M ichałow ski.

1- 3 } S e k r e t a rz  j l n y  W asilew ski.

o b w i e s z c z e n i e .
Nr. 10825. RADA MIASTA KRAKOW A. [ 2 9 - 1 - 3 ]  

W y d z ia ł  Adm inistracyi i Skarbu.
Stósownie do §  A ustawy sejmowej  z dnia 15 lu tego 1822 

r .  N. 4,801 D. G. S. Rada miasta K rak o w a  podaje do pow
szechnej  w iadomości:  i i  części dziesięciu domów w gminie 
I -szeJ w ulicy Grodzkiej  na mocy dobrowolnej ugody, na u -  
ż y tek  publiczny,  w celu rozszerzenia  tejżo ulicy  za jętemi 
■ostaną ,  a  mianowicie:

1 )  z” realności N. 28  pp. T ad eu sza  Mirowskiego 
gruntu  3" 4 ’ 8 ” D  *  P°w 'erzchni.

2 } Z  realności N. 29 p. W o jc iech a  Jachymskiego 
gruntu 4° 1’ 8 ” □  w Powierzchni.

3} Z  realności  N. 30 F r a n c i s z k a  W ysockiego
gruntu  8* 0 ’ 2” Q  W powierzchni.

4} Z  rea lności  N. 31 p. Kunegundy Żelechowskiej  
g run tu  5 “ 2 ' (jo r i  w powierzchni.

5 )^ Z  rea lności  N. 32 p. S ta n i s ła w a  M ichałowskiego
grun tu  5° 5 3” ( ]  w powierzchni.

6 )  Z realności N. 33  p. Franoiezka W o js o w sk ie g o
grun tu  6 * 5 3” Q  w powierzchni.

7 )  Z  realności N. 34  p. W ieczo rek  #
grun tu  5° 1’ ^  LJ w powierzchni.

8 } Z  realności N. 36  p. Ignacego  Kozubowskiego 
gruntu 12° l ’ A ’ O  ^  Pnwierzohni. 

g-t Z  realności N. 37  p . F r a n c i s z k a  W aniory
gruntu 6° 0’ 0”  □  w  Powierzohni.

10} Z realności  N. 38/ p. J ó z e fy  Bendowój
gruntu 7° 3’ 0” Q  W powierzchni.

K raków  dnia 2 lipca 1851 r.
W icep rezes  J ■ Paprocki.— Z . S. J i n e gO J  E “ reicher.

Ner 20. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  T R Y B U N A Ł p e ]
m iasta  hrakotca i Jego Okręgu 

W  e&łatwieniu pod*’1'*  Źycho\vskięgo 0 Pr *y“
m a n ie  mu spadku po Magdalenie * S treechów  Zychow skie j  
j a k o  też po Jój córce Agneszoe Zychowekiej pozosta łego 
sk ła d a jąceg o  się z g run tu  zagonów trzech pod N. kzdas tru  
318 (w ó j ta  135} — tudzież p o łow y  zagonów 26ciu pod Ner 
195 kadas t ru  na C z a rn e j -w s i  w gminie IX miejskiej po ło 
żonych — 0 . k. T ry b u n a ł  po w y s łu c h an iu  wniosku p ro k u ra 

t o r a  w  m y ś l  art . 12 us t .  h y p .  z r .  1844, w z y w a  w s z y s t k i c h  
do pom ien ionego  s p ad k u  p r a w a  mieć m o g ą o y c h ,  a b y  s ię  z t a -  
k ow em i  w  p rz e c i ą g u  t r z e c h  m ies ieoy  do T r y b u n a ł u  z g ło s i l i ;  
w p rz e c iw n y m  bo'wiem razie  s p a d e k  ten  z g ł a s z a j ą c e m u  się  
Szymonowi Ź y c l io w s k ic m u  p r z y z n a n y m  zostanie.

Kraków dnia 28  m arca  1851.
P r e z e s  c. k.  T r y b u n a ł u  M a j e r .

( 1- 3} S e k re ta rz  P. B u rzyń sk i.

N. 1711. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUN AŁ 
M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na skutek  p rośby P a w ł a  Bytomskiego w imieniu włastiem, 
tudzież żony Salomei  z Rzepeckich Bytomskiej dz ia ła jącego,  
o Ogłoszenie postępowania spadkowego po Maryanuie z S r y -  
bnickich Ig o  ślubu Kubicowej . 2 go Piotrowskiej ,  co do po
ło w y  gruntu  zagonów 18 w R ydzow kach  przy Chrzanowie 
położonego, a w hypo tece  przy domu pod L. 152 zamieszczo
n ego— w ła s n o śc ią  niegdy M aryanny  Piotrowskiej będącego, 
* następnie p rzyznania  mu takowej c. k. T ry b u n a ł  po 
w ys łuchan iu  wiiiosku p ro k u ra to ra  na zasadzie  ar t . 12 ust 
hyp. z r. 1844 ,  w z y w a  w s zys tk ich  do pomienionego spadku 
p raw a  mieć mogących , aby się z takowemi w przeciągu 
t rzech miesięcy do" T ry b u n a łu  z g ło s i l i— w przeciwnym bo
wiem raz ie  zpadek ten podającym P a w ło w i  i Salomei  z R ze
peckich Bytomikim małżonkom przyznanym  zostanie.

K raków  dnia 6 kw ietn ia  1851 r.

[ 2 -3 ]
Sędzia prezydujący  B r z e z i ń s k i .  

S e k re ta rz  B u rzyń sk i.

Nr. 3759. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUN AŁ. [4 ]  
M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na skntek  podania wniesionego przez J a n a  Kieresińskiego 
o p rzyznanie  mu spndku po łow y nieruchomości pod L. 119 
w gminie lXtej  położonej, niegdy do Kunegundy Krawozyń 
skiej należącej — c. k. T ry b u n a ł  po w ys łuchan iu  wniosku 
prokura to ra  w myśl  a r t .  12  ust. hypot. , w zyw a wszystk ich  
p raw a  do rzeczonego spadku mieć mogących, aby się z ta 
kowemi w zak res ie  t rzech  miesieoy do T ry b u n a łu  z g ło s i l i— 
w przeciwnym bowiem raz ie  spadek rzeczony podającemu 
przyznany  zostanie.

Kraków dnia 11 c z e r u c a  1851.
Sędzia  prezydujący  P a r e Ńs k i .

( 3 - 3} S ek re ta rz  P. B u rzyń sk i.

Ner 2215. C E S A R S K O -K R O L E W S K I  TRYBUNAŁ [1013]  
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  skutek  p rośby Magdaleny z Baumanów Grygowskiój 
wniesionej o p rzyznan ie  Jej spadku po matce jej  Magdalenie 
Igo ślubu Baumanowej,  2gn Grabowskiej  s % części połowy 
domu N. 372 kad.  31 w Półw siu  Zw ierzyniec  położonego 
s k łada jącego  s i e — e k. T ry b u n a ł  po w ys łuchan iu  wniosku 
P ro k u ra to ra  na zasadzie  a r t .  12 ust. hyp. z r. 1844, w z y w a  
wszystkioh p raw a  do pomienionego spadku micó mogących,  
aby się z takowemi w przeciągu miesięcy t rzech  zgłosil i  — 
w przeciwnym bowiem razie  spadek rzeczony zg łasza jące j  
się Magdalenie z Baumanów Grygow skie j  córce p rzyznanym 
zostanie.

Kraków dnia 9 m aja  1851 r.
Sędzia  prezydujący  BRZEZIŃSKI.

(3 }  S e k re ta rz  P. B u rzyń sk i.

27]  O B W IE SZ C Z E N IE .
P I S A R Z  C E S A R S K O - K R O L .  T R Y I i U N A Ł U  

M iasta  K rakow a i Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż na żą 

danie W . Amalii Kaniewskiej wdow y po ś. p 
W i n c e n t y m  K a n i e w s k i m  n a  N o w y m  » w i e c i e  p r z y  
Krakowie pod L. 1 4 5  zamieszkałej, sprzedaną 
zostanie prze* l icytacyą publiczną w  drodze 
przymusowego w yw łaszczen ia  realność pod Ł. 
1 9 ó  lit. A. w Gm. X  na Kazimierzu przy Kra
kowie położona, granicząca frontem od wschodu 
z uliczką bez nazw iska, od południa z nieru
chomością Nr. 1 9 7  Wolfa Graetzera, od za -  
cłitidu z nieruchomością Nr. 1 9 6  lit. B. Gitli 
Hahn Cyperes w d o w y , od północy z nierucho
mością Nr. 1 7 4  Jonasza Geibla. Zajęcie real
ności tej uskutecznił w  dniach 2 3 ,  2 4  i 2 8  
stycznia 1 8 5 1  r. Felix Strożecki komornik są 
dowy , a to z mocy obligu urzędowego przed 
Frauc. Ksaw. Placerem nolaryuszem w Krako
wie d. 18  grudnia 1 8 3 9  r. zeznanego, którym 
Str. Sale i Sura Halinowie małżonkowie w y 
znali się być dłużnymi summę złp . 2 5 0 0  na 
rzecz Wincentego Kaniewskiego, w  aktach h y-  
poteki M. Krakowa i Jego Okr. d. 2 3  grudnia 
1 8 3 9  r. w księdze XVIII dokumentów pod L, 
9 5 4  wpisanego, tudzież z mocy rezolucyi c. k, 
Trybunału M. Krakowa i J. Okr. z d. 1 8  kw ie
tnia 1 8 5 0  r. Nr. 2 2 8 7 ,  przez którą summa złp .  
2 5 0 0  Amalii Kaniewskiej przyznaną i na rzecz  
jej w  aktach hypotecznych M. Krakowa i Jego  
Okr. w księdze X X I X  tiok. pod L. 3 6 5  d. 2 0  
kwietnia 1 8 5 0  r. przepisana została.

Cena i warunki zajętej realności wyrokirm^c. 
Trybunału w ydziału  IV z d. 2 6  marca 1 8 5 1  

roku zapadłym , prawomocnym ustanowione są 
następujące: . .

1 )  Cena szacunkowa zajętej realności poil Li 
1 9 6  lit. A. w Gm. X  na Kazimierzu przy Kra
kowie położonej, ustanawia się na pierwsze w y 
w ołanie  w' summie z łp . 5 0 0 0  w polskiej grubej 
iurant srebrnej monecie, która w  braku licytan
tów dopiero na trzecim terminie do dwóch trze
cich częśc i ,  tj. do z łp . 3 3 3 3  gr. 1 0  znizoną 
zostanie, i od tak zniżonej ceny na tymże trze
cim terminie bez nowych obwieszczeń dalsza 
licytacya kontynowaną zostanie.

Chęć licytowania mający z ło ż y  na w a -  
dium y ,0 część szacunkowej, tj. z łp . 5 0 0 ,  które 
w razie niedopełnienia dalszych licytacyi w a 
runków utraci i nowa licytacya na koszt i stratę 
j e g o ,  nigdy zaś na zysk ogłoszoną będ z ie ,  od 
któregoto składania wadium popierająca sprze
daż Amalia Kaniewska jest wTolną.

3 }  Nowonabywca zapłaci podatki za leg łe  
stosownie do przepisów prawa i takowe sobie 
z w y l i c y t o w a n e g o  szacunku potrąci.

4 )  N o w o n a b y w c a  zapłaci koszta egzekucyjne 
i sprzedaży  do rąk i za kwitem adwokata sp rz e 
daż popierającego na skutek oznaczenia tako-,  
wych wyrokiem sąd ow ym  i te z szacunku po-'  
trącone mieć będzie.

5 )  Widerkauffy i inne ciężary hypoteczne, ja
kie będą produkowane i udowodnione, pozostaną 
przy nieruchomości i strącone zostaną nabywcy 
x szacunku, od których widerkauffów opłacać  
będzie nowonabywca procenta po ł /100i bez 
względu ca skutki klasyfikacyi opłacać będzie 
procenta od tych sunim skarbowych i instytuto
wych , które będąc prawomocnie na hypotece 
umieszczone, mieszczą się łącznie  z sunimą pro- 
dukcyj uprzywilejowanych w */4 częściach w y  
licytowanego szacunku.

6 )  Resz ujący szacunek w ypłaci n a b y w c a  
wierzycielom n*a skutek prawomocnej klasyfika
cyi za asygnacyami c .  k .  Trybunału w  rublach 
srebrnych lub talarach pięciozłotowych srebr
nych polskich z procentem po 5%  od daty 
licytacyi.

7 )  Nowonabywca otrzyma dekret dziedzictwa, 
gdy dopełni warunku 2 ) ,  3 )  i 4 ) ,  i na mocy 
takowego obejmie posesyą realności wedle  
osnowy zajęcia i w s ta n ie ,  w jakim znajdować 
się będzie w czasie licytacyi. Przychody zaś 
z realności od dnia zalicytowania do niego na
leżeć będą.

Sprzedaż ta odbywać się będzie na audyen- 
cyi publicznej c. k. Trybunału M. Krakowa i 
J. Okr. w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod 
L. 1 0 6  od godziny 1 0  zrana zaczynając, za 
popieraniem Jana Hieronima Stefana Rzesiń-  
skiego O. P. D. adwokata w Krakowie przy  
ulicy Poselskiej pod L. 1 9 4  zamieszkałego, do 
której wyznaczają się trzy termina:

1 )  na dzień 2 6  września j
2 )  na dzień 2 8  października' 1 8 5 1  r.
3 )  na dzień 2 8  listopada )

W zyw ają  się przeto w szyscy  chęć kupna ma
jący, tudzież wierzyciele rzeczow i,  aby się na 
pierwszym termini'' licytacyi stawili i pvawa 
sw e przy ustanowieniu adwokata pod prekluzyą 
produkowali.

Kraków 5  lipca 1 8 5 1 .
S yktow ski.

Nr. 164. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  SĄD POKOJU [20]  
Okręgu I I I  Mogilskiego.

Stósownie do art . 52 ust. o w łość ,  usamowol. i na z a sa 
dzie art .  12 ust. hypót. z  r. 1844, w z y w a  mających prawo 
do spadku po niegdy Jan ie  S k w a rk u  t .  Szczurku  w łośc ią  
ninie t  wsi Bolechowie pozostałego szczególniej z domu 
gruntu w  tabeli pod pozycyą 7 zamieszczonych składującego 
się, aby z prawam i sweiui do spadku tego, w przeciąga  mie
sięcy t rzech do c. k. Sądu Pokoju zgłosil i  się — po u p ły 
wie bowiem tego czasu, pomieniony spadek z g ła s za jący m  *ię 
Agacie z  W ochów  W ierzbickiej  jako  sukcesoree * g ło w y  
matki Ł ucy i  z S k w ark ó w  t .  S zczurków  Woohowej i n a b y 
wczym p raw  od w npółsukccsora  Ja k ó b a  W ocha,  i mężowi 
tej Bartłomiejowi W ierzbickiem u całkowicie  p r z y z n a n y m  
z o s t a n i e .

K r a k ó w  d n i a  4  c z e r w c a  1 8 5 1  r .
Kit. A. Wolntewtc%.

[ 2 - 3 ]  «/• Zuberski P isarz .

Ner 106. C E S A R S K O -K R O L E W S K I  S ą D  POKOJU [2 1 ]  
Okręgu I I I  Mogilskiego.

Stósownie do art . 52 ust. o w łość ,  usamowol. i na z a s a 
dzie ar t .  12 ust . hypot.  z r. 1844. w zy w a  m ających  prawo 
do spadku po niegdy W alen ty m  Kawce włościaninie  z wsi 
Olszanicy pozostałego, szczególniej  z domu i gruntu s k ł a d a 
jącego  się, aby z prawami swemi do spadku tego w prze 
c iągu miesięcy t rzech  do e. k. Sądu Pokoju zgłosil i  się — 
po upływie bowiem tego czasu, pomieniony spadek z g ła s z a 
jącym  sie Benedyktowi i Helenie Siudom jako  dziedzicom 
testamentowym urzędownie u s tanow ionym , ca łkowicie  p r r y -  
zanvm zostanie.

Kraków dnia 30 cze rw ca  1851 r.
, A. W olniew icz. 

( 2 - 3 )  J .  Zuberski P isarz .

Ner 271. CESARSKO-KROLEWSKI S%D POKOJU [22]  
Okręgu I I I  Mogilskiego.

Stósownie do art . 52 ust. o w łość ,  usamowol. i na z a s a 
dzie a r t .  12 ust. hypot. * r. 1844, w zyw a m ających prawo 
do spadku po n iegdy Jan ie  Kraw czyku  włościaninie  z wsi 
Zabierzow a pozostałego,  szczególniej  z domu i pó łro lka  pod 
pozycyą 5 tabelli zamieszczonych sk łada jącego  się , z by 
z prawami swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy 3 ch 
do ę. k. Sądu Pokoju zgłosil i  się po up ływ ie  bow-iem t c -  
ęo czasu, pomieniony spadek w połowie zg ła s z a ją c e j  sic 
Annie K raw czykow ej .  a  w drugiej połowie małoletnim dzie
ciom F ra n c iszce ,  M aryannie,  Annie i T om aszow i,  przy  s r a 
nym zostanie.

Kraków duia 30 czerw ca  1851 r.
, A. W oln iew icz. 

( 2 - 3 )  J .  Zuberski P isarz .

[ 2 5 ]

I n s e r a t y .

N a k ła d e m  K sięg a rn i ( 1 - 3 )

H. W. Kallenbacha
we Lwowie

Przy  płaco dyk as te ry a ln y m  L. 41 w y s s lo  i jea t  do nabycia 
we WsBygtkich k s ię g a rn ia c h :  Cena z ł r .  kr .

Beraki, A. Cadeau pour le beau «exe Quadrilles . — 3 0 .
Bubetz, J .  Miihlrader W a l t e r  op. 2 0 .............................— 4 5 ;
Ceissler , Polonaise, M azures <£? P o lka .............................— 3 0
Edouard, B. Elise, 4 M a z o u r k a s ...................................— 30.

— „ 1® 13 Octobre, Polka  .̂.................................. — 18.
Kowalski S t  . W y b ó r  P o w i n s z o w a ń .............................— 45
Madejski Romance  .........................................— 30.
Madejski, Polonaise  . . . • • 3R
Madurowicz L .  Souvenir  i  P- Zaleski  ( z  p o r t re te m )— 30.

R u ckgaber  J .  C h an s o n  po lona ise  o eu v re  46 . . — 24.
—  „ N o c tu rn e  o e u v re  47 ......................... — 30.
—  „ S o u v e n i r  de P o p e ra  M ina  o e v r .  4 9 .  1 —

Turowicz,  Collection de D a n e e s ............................... — 30.
Tymolski ,  Violet tes  d’h i v e r ..................................... — 4 5 .

P r i e i  Izbę H and low o-Przem ysfow $  lw o w sk ą  p o s ła n y  do 
Londynu eelcm zwiedzenia  w y s ta w y  —■ odbyłem tę podróż 

pośrednictwem przedsiębiorstwa pp* Koepp <&T Schiette  
' Berlinie — za summę tal. prus.  sto, miałem wolny przejazd 

k Berlina aś  do Londynu i napowrót — w drodze i w Londynie 
miałem miesskanie przyzwoite  i wrszclkie w y g ld y  przez p rz e -  
ci$£ tygodnia jednego, dalej usługę ,  bilety do zwiedzania  w s z y 
stkich waśniejszych miejsc — jednem słowem  . w yznać  musze, 
iś pp* Koepp #  Schiette odpowiadają najzupełniej  p rzy rz e 
czeniom sw y m ,  programem onych ob ję ty m .— Dla tego k a 
żdemu mającemu zam iar  zwiedzić W y s ta w ę  londyńską pole
cić mogę najsumienniej  pośrednictwo rzeczonych przedsiebior-  
oów, dl* k tó rych  zapisy przyjmuje tu w K ra k o  wie dom h an 
dlowy pod firmą Antoni H óU eh— W  Krakowie 7 lipca 1851.

A ugust Schumann.

[5 ] Uwiadomienie. ( 2 - 3 )

W  W y d a w n i c t w i e  d z i e ł  K a to l ick ich  p r z y  u l i c y  F l o r y a ń -  
sk ie j  pod L .  5 0 3 ,  w y s z ł a  i  d ru k u  k s i ą ż e c z k ą  pod t y t u ł e m :

Pamiątka Jubileuszu
w roku 1851 

przez księdza K .  Antoniewicza.
C en a  e g z e m p la r z a  o a  p a p ie rz e  p ię k n y m  z łp .  1 g r .  _

na  ordynary jny in  . . .  15  __
N a b y ć  można w większych  ilościach w W ydaw nic tw ie .

Wincenty Śliwiński
M ajster  profesyi .ślusarsaićj  pod L. 609 przy  ulicy  S z p i -  

talnój zam ieszka ły ,  pnleca się * w yrobem  kuchni że laznych  
w edług  najnowszego u k ła d u ,  p rzyjm ująo  w szelk ie  pod tym 
wzgledein obstalunki p0 cenach  uw iarkow anych .  — Kilka 
sz tuk gotow ych  są  do sprzedan ia  w  gm achu Sukiennic  obok 
S ikaw ek .  [ 1 2 — 2 - 3 ]

f°72J D o n i e s i e n i e ,  c*-12)
Kurs pierwszy F. A h n a  A  o w e j M etod)/ nnuczenia 

się w  krótkim  czas ie  J ę z y k a  n iem ieckiego  Hi. w y s z e d ł  
już z druku i sprzeda je  się po złp . 2  we w szystk ich  k s ię 
garn iach  tak  k ra jow ych  j a k  i zagran icznych .  Drugi zaś  Kura 
wyjdzie z druku przed rozpoczęciem nowego roku szko lne
go 1851/, , ________

W państwie Chrzanów
st} do wydr.icrśawienia  dwie kopalnie galm anu .— Zgfosić  sie 
mośna do dworu w C hrzanow ie .— L i9ty  p rzy jm ują  tylko 
frankowane.  [ 1 0 1 8 —3 ]

Portrety Dagcrotypowe
w ykonyw a codziennie bez w y ją tk u  dni niepogodnych, od Jćj 
do 5ej godziny ze zn an a  zręcznością .

A V e n i g r r  *
[ 9 9 7 - 4 - 6 ]  Ulica Lubicz N. 197 naprzeciw Kolei Z ela /nej .

I t l l l l a j  czystej  r a s y  s z w a jca r sk ie j  c z a rn o -p ła tk * WaBy 
w 4tym  roku, zupełnie zdrów, je s t  do s p r z e d a n i a .  - _  Ż yczący  
tegoż nabyć, r aczy  się zg łos ić  na miejsce. w ‘cś T rzyc ic rz  
między Sączem  a  Bobowa. [ 1 7 —2 - 3 )

[19] N a k ł a d e m

to S tan isław ow ie
p a r n i a c h  do

( 2 - 3 )

"abycia:  wew ysz ło  i j e s t  po w szystk ich  księg —
Lwowie u H. W .  Kallenbacha. w *' sz°wio w księgarni  
J .  A. P e la ra ,  w Krakowie  F. B n u m ? * '1 ' " a -

Krótki wykład święty0*1 Ewangelij
n a  n i e d z i e l e  i  ś w i ę i a  c a  t g o  r o k u  

z  w łoskiego k s i ę d z a  1 \  tomvV n V e "  e s
n a  p o lsk ie  p rz e to z o n y -%  . . • >'• I.

Śród i toeów i znakomitej  a z a t‘iairii zap e łn io 
nych k s i ę g a rń . bibliotek , ebio' °* . *1̂ ® * n ieduchow-
nych osób, półki *alcgnj«ic>’c 1 \  • m a ' 8 Znalazł  podo-
bną tej. o ’ której ci miły. «->^ " i m  z i łem '  T " "  
ności s łów  kilka powiedzie® „ - .„ u  ^ z>*asz E w a n 
gelie na k ażd ą  niedzielę ' nllfeoj'. t r ,|)  0n“ 8* s '?. że CXy_ 
śoićj . ja śn ie j  i ła tw ie j  _ 0 P • ,  I-"0 Ł Powiedzieć;
kwiecistość i p rzystępo '-® L ś ^ T e b S " ^ '

autorowi,  k tó ry  Je * . „ietŚlkn ?  r e b ra f  me*
W J J I u i  j e i l  w  . 1 ,  i

k“ “  “ " - i  « •
ludu. mogą i n,‘B8t0!yl ; i ,„ina rek <Znic nim pnmia-

• l| ,  WIG *1 ‘ J Y f
sze  my śli r z a d k o  w . u ' e a c , n & potykane ,  nie  u j 
m a  z a s ł u g  ich g ł o ? lCI * , . Ze.m °h lube  mu n iepospo l i ta  
u s k a r b i a . — Objań.uen.ta  ch o c  k r ó t k i e , u s z o t a k o  j o s n e m ' s e r I  
deoznem  i . to a o w n e m  w y s ł ó w , e n ,e n ,  s ię ,  j a ko  te ż  ś w i a d o m o 
śc ią  p rz e d m io t"  * g ro n  ? w n o s c i ą  p r z e k o n a n i a ,  z a m ie r z o n e g o  
n i e '  c h y b ią  s k “ i - Ar t y  w " 16 0 p r z e s a d ę  nie  p osądzono ,  
to w z i ą w s z y  ów  Z dlo reiki , k a ż d y  p ró cz  p r a k ty c z n ó j  
ży tecz nożo i ,  j e s z c z e  , ozdobne ich w y d a n ie  d o ty k a ln i e  pn_ 
s t r z e ż e ,  c ” f ° .  " S 0* ™  w s z y s tk i e  z d r u k a r n i  J .  P. PiUc r a  
w y c h o d z ą c e  k s i ę g a r s k i e  p ł o d y ,  w y b i tn e  pię tno  n o s z ą ,  a  0Q 
sie  t y c z e  t ł o c z e n ia  i pap ie ru  , n ic 'po sobie  do_ ż y o z e n ia  n ie .  
p o z o s ta w u ją .  W  p o rów nan iu  do ob ję to śc i  d z i e ł a  c ena  o n e -  
£„ i  n a d m ia r  J e s t  m a ł ą  — bow iem  o b a  tom y .  ‘ v lk n  Jeden t ł o  ty  
re ń s k i  m o n e tą  k o n w .  k o s z tu j ą  -  h*i<!tl~ ^ u d w .  / / .

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

2 
10

9 , 6

STAN BAROM, 
w  m ie r z e  p * -  

ry z k ió j  s p r o 
w a d z o n y  do 

0 °  R e a u m u r a .

STOP. C IB P*a  

w ed łu g  
R eaum ura .

PRÓŻNOŚĆ 
p a ry  wodnój 
w powietrzu  

ożyli «.

27” 3 ’” . 325 
» 2  333
.  1 261

-[- 17° 

+  *2 
+  *3

2
0
7

3’” 94
4 74
4 64

KIERUNEK
wiatru

i
na tę że n ie .

p łz a c h .  s ł a b y  
p o łu d n .  n 
p ł z a c h .  „

STAN

ATMOSFERY.

Z JA W IS K A

n a p o w i e t r z n e

ZMIANA TEMPKH
W

oi^ga dnia
od do

pochmurno  

pogoda”* c h m . j  P» 12 w n o o y b ł y s k a w .
+  17° 5 - F  9° 1

W  D R U K A R N I  O 8  A 8  U.


